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Przedpłata na „Gaz. Nar.1' w yn osi;
we Lw ow ie nn p ro w in cy i za  g ran ic ą

miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 z 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowic m i e j s c o w i  skła i  ąej 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Oaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 8) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni fl. Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

Wszyscy prerumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTEK z.t dopłatą : mie
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. " W  

D o n ie s i e n ia  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobrych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do um.eszezenia tylko za opłatą po 50 
centów od \..ersza.

Nnm er kosztu je 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzmie V wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjm ują: WS Lwo
wie: Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne Paris ; we Wiedniu : Haasenstein & V#gler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — .Rudolf Mob„o Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner; 
w F rankfurcie: n. M. H aa-senstein & Yogler i G. L. 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reiebman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne zajedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 cr. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct
— ,-rywatna korespondencya 8 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.
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o tw arte  od godz. 3 ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Ruch emigracyjny.
Lwów d. 11 marca.

Z różnych stron  k ra ju  o trzym uje
m y w iadom ości o w zm aganiu  się po
m iędzy ludem  w iejskim  agitaeyi za 
w yehodźtw em . Ruch ten  różni się je
dnak  znacznie w obu połowach k ra ju
— w zachodniej i wschodniej. Gdy 
bowiem  M azury w yjeżdżają  przew  
żnie ty lko  do S tanów  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej i to  n a  la t kilka, 
pozostaw iając w k ra ju  rodzinę p rzy  
gruncie , ażeby po k ilku  la tach  z do 
robkiem  pieniędzy i dośw iadczenia cen
nego pow rócić do rodzinnej zagrody
— to ve w schodniej Galicy; ru ch  w y 
chodzezy m a cechę wręcz odm ienną i 
bardzo  szkodliw ą. N ajpierw  bowiem  
je s t  on skierow any przew ażnie do B ra
zylii, na w ieczyste p rzesied len ie, w y
w ołuje w n iek tó rych  w siach i w n ie
k tó rych  okolicach, do tkn ię tych  g o rą 
czką em igracyjną, pospiesznie i czę
sto bardzo lekkom yślnie dokonyw aną 
w ysprzedaź g ran tó w  — a co najgor
sza, że u nas, na R usi, czepia się ruchu 
emigracyjnego, który wynika z pobudek 
czysto ekonomicznych, agitacya radyka
łów politycznych i  socyalnych, ażeby go 
na swój sposób dla celów wichrzy cielskich 
wyzyskać. N a  to obojętnie patrzeć nie 
można.

Niem niej także i p roste w zględy 
hum anitarności w ym agają tego, ażeby 
m asy biednego lu d u  nie pozostaw iać 
na łup  pokątnyeh  ag ita to rów  i o szu 
kańczych  fak to rów  w spraw  e, gdzie 
chodzi o egzysteneyę tysięcy rodzin. 
Bo pom yślm y ty lko, jak ie  to  straszne 
następstw a w ynikają  z tego  dla n a 
szego oezradnego chłopa, gdy on (jak 
to  niedaw no zdarzy ło  się z całym  
transportem , złożonym  z k ilk u se t lu 
dzi) zbałam ucony m ylnem i inform a- 
eyaini, sprzeda g ru n t, znaczną część 
uzyskanych  ze sprzedaży pieniędzy 
strac i podczas w yczekiw ania na w y 
jazd , na w ynagrodzenie fak to rów  ro z 
m aitych, op iekujących się jeg o  w y
jazdem , a w reszcie na  podróż, na to 
ty lko , ażeby  od g ran icy  w łoskiej za
w róconym  być z tego  powodu, że do 
B razylii okręty  nie odchodzą, dla b ra 
ku  paszportów , św iadeetw  san ita rnych  
i t. p. Pow raca do dom u — żebra- 
kiem.

Na to n ie  m ożna patrzeć obojętnie, 
gdyż z tak ich  niedoszłych em igrantów  
tw orzy  się na  w si najn iebezpiecznie j
szy p ro le ta ryat, bo zdesperow any, go 
tów  na w szystko, byle ty lko  zm ienić 
sw oje położenie bez w yjścia, w ite- 
ra lnem  znaczeniu ' tego w yrazu ,' j,b e z 
w y j  ś e ia . . .

Cóż więc począć ?
Czy w skrzesić na nowo i subw en- 

eyonow ać z funduszów  publicznych  
ko m ite t m iędzynarodow ego k ato lick ie
go T ow arzystw a św. R afała dla opieki 
n ad  wychodźcam i?

Dośw iadczenia, uczynione z byłym  
kom itetem  Tow. św. R afała we Lw o
w ie bynajm niej n ie  zachęcają ao po 
w tórzenia tego eksperym entu . S tw ie r
dzono bowiem, iż spekulacyjna ag ita 
cya w złej w ierze podszyw ała się pod 
uczciw ą firmę kom ite tu  Tow. św. Ra
fała w tym  celu, ażeby na  tern poką- 
tn i  fak torow ie jak n a jlep sze  m ogli ro 
bie in teresa .

Pow strzym ać lud  od em igracyi n a 
m ową?

To w cale n ie sku tku ,e .

Więc pow strzym yw ać ją  szykanam i 
adm in istraey jnem i, przez starostów  i 
żandarm ów  ?

To ju ż  je s t  sposób najgo rszy  ze 
w szystkich , bo m ety lko  n ie skutkuje, 
ale n ad to  ro z ją trza  i zaognia spraw ę, 
skierow ując obfity p rąd  na m łyn ra 
dykałów.

R ozw ażając nad w yjściem  najle- 
pszem  z tego arcy trudnego  dylem a
tu, dochodzim y do w niosku, że jeszcze 
m oże ze w szystk iego  złego najm niej- 
szem złem  byłoby u tw orzen ie  we 
Lwowie, jak o  przedsięb iorstw a p ry 
w atnego, ale w ręk u  porządnych lu 
dzi pozostającego — p u b l i c z n e j ,  
p r z e z  r z ą d  a u t o r y z o w a n e j  
a g e n t u r y  e m i g r a c y j n e j ,  k tóra- 
by za m ierną op łatą dostarczała in te 
resow anym  na w iarę zasługujących, 
zupełn ie pew nych w skazów ek co do 
wyboru m iejsca i w arunków  szczegó
łow ych w ychodźtw a do rozm aitych  
krajów , a w szczególności do S tanów  
Zjednoczonych, do B razylii, i do 
Bośnii.

Kto się podejm ie zorganizow ania 
takiej ag en tu ry  em igracyjnej, ten  we
d ług  naszego zdania, spełniłby te raz  
czyn dla dobra ludu i dla spokoju 
społecznego wielce użyteczny.

Praca kobiet.
S ta ty sty k a  z r. 1890 oblicza ilość 

kobiet w P rzed litaw ii na  12 m ilionów , 
z tej liczby zaś 6 i ćw ierć m iliona 
„osobników  żeńskich“ przyznaw ało  się, 
iż p racu ją  w pew nym  określonym  za 
wodzie i z pracy tej się u trzym ują, 
a re sz ta  żyła z dochodów mężów, b ra 
ci, ojców ltd . W iększość zatem  kobiet 
rozw iązała ju ż  p roblem at pracy kobie
cej i zdobyła sam oistność gospodarczą

Najsilniej je s t  rep rezen tow aną płeć 
żeńska w pracy około roli i to  nie- 
ty lko  absolutnie, ale też w stosunku  
do m ężczyzn. Na ro ln ików  i za ję tych  
u rolników  m ężczyzn w ilości 4*8 m i
liona. p rzypadają  4 2 m iliona la  ko 
b iety , podczas gdy w pfzem yśle, ku- 
piectw ie i przew oźniotw ie na 2*7 m i
liona m ężczyzn liczy s ta ty s ty k a  tylko 
1-2 m iliona kobiet. C iekawe są też tu  
daty co do tak  zw anego „s tan u “ żeń 
skich pracow ników . I tak  na  1.000 
kobiet za ję tych  w ro ln ic tw ie  je s t  501 
zam ężnych, a zaś w kupieetw ie i p rze 
w odnictw ie 255 a w przem yśle ty lko 
930. Dwie te  o s ta tr ie  cyfry  są prze- 
ciętnem i, bo ja k  szczegółow e badania 
w ykazują, w miastaefi tak ich  ja k  Wie
deń, Praga i inne, znacznie mrdei ko 
b iet, za ję tych  w przem yśle, przewo- 
źnictw ie i kupieetw ie, żyje w m ałżeń
stw ie n iż na prow incyi. Są to  nader 
in teresu jące  i ciekaw e fak ty , bo p rze
cież jeszcze  dotychczas podw aliną spo
łeczeństw a je s t  rodz ina i każdy objaw  
życia społecznego, w rog i dla tej in- 
s ty tuoyi, m usi byó uw ażany za nader 
szkodliw y i niepożądany.

D aty  szczegółowe dla Galioyi są 
n ieste ty  n iezb y t dokładne, to  też, ro z
p a tru jąc  ilościowy stosunek  kobiet 
p racujących do pracujących  m ężczyzn, 
trzeba się zw rócić do cyfr, zebranych 
dla W iednia, i z n ich  czerpać. W Wie
dniu ted y  pracow ało w przem yśle w r. 
w r. 1890 304.766 kobiet, a p rocen to 
wo przedstaw ia się ich stosunek  do 
ogółu pracow ników  w ten  sp o só b : 
sam oistnych 35*77 prc., pom ocników

8-7J prc., robotn ic  30*50 prc., w yrobnic 
28*86 prc., sług  dom owych 96*88 pro. 
W ziąwszy dla objaśn ien ia ty c h ^ c y fr  
spraw ozdania n iższoaustryackiego  in 
spek to ra  przem ysłow ego, dojdzie się 
do następu jących  wniosKÓw : najw ięcej 
kobiet, m ożna naw et pow iedzieć, że 
w yłącznie kob iety  spełn ia ją  posługi 
domowe, zaraz potem  idzie s tan  sam o
is tn y ch  rękodzieln ic tak ich  ja k  kraw - 
czynie, szwaczk* prasow aczki, p racz
ki, napraw iaezk i itd . następn ie  robo
tn ice, k tó rych  ilość je s t  naw et w ięk
szą niż sam oistnych przem ysiow ezyn, 
ale p rocen t w sto sunku  do m ężczyzn 
m niejszy, a w tej gałęzi najliczn iej 
są one reprezen tow ane w kraw iectw ie, 
fab rykacy i ty to n iu , pap iern ictw ie i w 
fabrykaey i m ateryałów  palnych, dalej 
skonstatow ać trzeba, że w ielki p rze 
m ysł zw olna ale stale zw iększa ilość 
za ję tych  przez się kobiet, a nakoniee, 
że kob iety  p rzedew szystk iem  chwy 
ta ją  się zaw odów  i rodzajów  prac, do 
k tórych  nie po trzeba przedw stępnej 
nauk i i p rzygotow ania.

O dróżnia się dalej praca kobieca od 
m ęskiej tern, że n ie je s t  najzupełn ie j 
niczem  uregulow aną. Kobiety m ia
now icie tw orzą przew ażającą część t. 
z w. robo tn ików  dom owych t. j . pracu
jących  dla zakładów  wi kszych , ale 
n ie w m agazynach, jen o  w w łasnem  
m ieszkaniu. A tak iej pracy nie chroni 
od w yzysku ani in sp ek to r san ita . ny, 
ani ustaw y, ani w ładze polityczne, ani 
w ładze przem ysłow e, ani żadna orga- 
nizacya, an i wreszcie żadna korporp- 
eva przem ysłow a. Bardzo ty lko  m ała 
część kobiet, p racu jących  w dom u na 
cudzy rach u n ek  należy do stow arzy 
szeń cechow ych lub  innych  zw iązków , 
ale i te  naw et n ie  m ogą korzystać  z 
postanow ień ustaw y, p rzepisu jącej ma% 
ksym um  godzin  pracy, pauzy, w arun
k i hygien iozne lokalu  p racy  i tym  po
dobne sto sunk i pracy.

Czy praca kobieca k o n k u ru je  bez
pośrednio  z pracą m ężczyzn tj. czy do 
jed n e j tej samej roboty  s ta ją  .m ęż
czyźni i kobiety  z n iższym i ty lko  w y
m aganiam i pod w zględem  płacy, tego 
ściśle ro zstrzy g n ąć  niepodobna. Nie>i- 
lega ty lko  w ątpliw ości, że p raca ko 
b ie t ru g u je  pracę m ężczyzn i że w ga
łęziach przem ysłow ych, w k tórych  do 
n iedaw na praw ie w yłącznie m ężczyźni 
by li zajęci, obecnie w iele kobiet p ra
cuje. Taką gałęzią je s t  np. kapeluszm - 
etwo. T utaj jed n ak  wyw ołuje owo z ja 
w isko nie co innego, jen o  — zdaniem  
znaw ców  — przem iana kapelusznictw a 
rzem ieślniczego w fabryczne. W rze
m iośle m usi jed en  człow iek w szystk ie 
czynności, konieczne do w yrobu kape
lusza sam spełnić, to też w niem  do
tychczas i długo jeszcze  rej wodsm  
będzie m ężczyzna, bo on ty lko  uczy 
si j. na rzem ieśln ika , p rzygo tow uje się 
do zaw odu i przebyw a szkołę odpo
w iednią. W fabryce na to m iast robota 
dzieli się m iędzy m aszynę i cz ło w ie
ka, m aszynę obsługuje kobieta, bo do 
tego  n ie  po trzeba przedw stępnych  stu- 
dyów, m ężczyzna zaś spełn ia  i nadal 
czynności de likatn ie jsze , w ym agające 
koniecznie ręk i ludzkiej. S tąd  to po
chodzi pozorny fak t, iż kob iety  za 
g arn ia ją  n iek tó re  zawody, w yłącznie 
dotychczas w rękach m ęskich po zo 
stające.

S tąd  też w pew nej części pocho
dzi, że płaca kob iet ’est zaw sze n iż
szą niż m ężczyzn, chociaż m e da się 
zaprzeczyć, ze po trzeby  kob*et są 
m niejsze niż m ężczyzn i że w sku tek

tego kob 'e ty , naw et gdyby  m usiały  
w ykazać się św iadectw am i uzdolnienia, 
ao pew nych robót tak  ja k  m ężczyźni, 
m ogiyby poprzestać na  niższej płacy 
niż m ężczyźni. Dojść się m usi do ta 
kiego w niosku, bo daw niejsze tłóm a- 
ezenie fenom enu niższych płac za p ra 
cę kobiecą, tak ie  m ianow icie, iż kobie
ta  ty lko  ubocznie pracą zarabia, a głó- 
wnem je j u trzym an iem  je s t  p raca m ę
ża lub ojca, upaść m usi wobec jasnych  
i stanow czych dat s ta ty stycznych , w y
kazujących olbrzym i p rocen t robotnie, 
u trzym ujących  się w yłącznie z wła, 
snei pracy. Zauw ażyć p rzytem  trzeba, 
że n ie ty lko  większość robotnie, ale i 
w iększość robotn ików  ży je w stan ie  
w olnym , poza rodziną.

Jak że  w ygląda jed n ak  życie robo
tnicy, oparte  na tak  niskiej płacy ?

Jak  działa konieczność zrzeczenia 
się m ałżeństw a dla b raku  u trzym an ia  
na tysiące n iezam ężnych kob ie t i n ie
żonatych  m ężczyzn w stosunkach  do 
sieb ie? Jak  ta  sam a konieczność od
b ija  się na  potom stw ie praw em  lub 
mepr&wem? Odporność kob ie t na zn i
żanie ich płacy je s t  m ałą, to  w iado
mo, ale niewiadom o, iak  się one z a 
chow ują robec n iebezpieczeństw  dla 
zdrow ia i życia i wolności, na  jak ie  
są w ystaw ione w ezas.e robo ty? Na 
te kw estye pow in ien  rzucić n iejak ie  
św iatło  re zu lta t an k ie ty  nad pracą 
kobiet, odbyw ającei się w łaśnie teraz 
w  W iedniu. Pow innaby ona w yjaśnić 
stosunk i konkurency jne w pracy m ię
dzy męż -zyzną a kobietą, określić do
niosłość pracy domowej na  cudzy r a 
chunek, zbadać sam ow iedzę pracow nic, 
ich rozum ienie swego położenia, zm ysł 
o rgan izacy jny  i nakonieo w ykazać, j a 
kie znaczenie m a praca kobieca dla 
życia fizycznego, obyczajow ego i dla 
stosunków  zdrow otnych w społeczeń
stwie.

Jak ą  w artość będą m iały  re zu lta ty  
pracy ank iety  na przyszłość, tego  n a 
tu ra ln ie  przew idzieć nie podobna. Na 
każdy sposób przyczyn ią się one do 
przyspieszenia prac parlam en tarnych  
n"d  jak ąś  ustaw ą, k tó raby  na w zór 
•angielskiej z r. 1895 poddaw ała n ie
ty lko  fabryczny , ale też i d robny p rze 
m ysł kon tro li rządow ych ir spsk torów  
przem ysłow ych. Już  to  będzie w ielką 
zasługą ank ie ty , a jeszcze w iększą 
chociaż może w sku tkach  n ie zaraz 
w idoczną będzie bezw ątp ien ia  ten  fakt, 
iż daty  s ta ty s ty czn e  i uw agi zebrane 
p rzez ank ie tę  przyczyn ią  się do ro z 
św ietlen ia  kw esty i, czy  nisk ie ceny 
fak tyczn ie  ty lko  od n iskich płac robo
tn iczych  zależą, czy też  na te  n isk ie  
ceny i inne czynn ik i w pływ eją.

G dyby się is to tn ie  okazało, że tern 
tańszy  w yrób o t r z y m u j  konsum ent, 
im  taniej fab ry k an t płaci robotnika, 
trzebabyby  przyznać słuszność Rodber- 
tusow i, iż ustró j nasz społeczny je s t  
n iesłychanie kosztow nem  urządzeniem  
— d’a zdobycia n isk ich  cen.

Chleb za darmo.
Chcąc rozw iązać kw estyę socyalną, 

w padają ludzie  na najfan tastyczn ie jsze  
pro jek ty . W najśw ieższych  oto czasach 
szerzy się we F rancy i i W łoszech p ro 
paganda za chlebem  gratysow ym , a 
chyba nie po trzeba dc dawać, że n ie i- 
dzie tu  o ja k iś  dobroczynny datek , o 
ja łm u żn ę  albo dow olną ofiarę. P ro je 

ktodaw cy ebcąe m ieć chleb g ra tysow y  
zagw aran tow any  w ustaw ie państw o
wej.

W ychodzą oni z tego  z a ło ż en ia : 
Każdy człow iek m a praw o do codzien
nego kaw ałka chleba ta k  dobrze ja k  
do pow ietrza i św iatła  i to  w takiej 
ilości, aby m ógł głód zaspokoić. Co 
ponad to , to  może zostać i nadal celem 
zabiegów  i pracy każdego z ludzi. Ka
żdy jed n ak  m u s i  dostać chleb eodzien- 
ny — praw o do niego je s t  każdem u, 
żeby tak  pow iedzieć, wrodzone, je s t  
jednem  z przyrodzonych praw  człow ie
ka. P aństw o w inno dostarczyć chleba. 
W szyscy opłacający podatk i m ają po
kryw ać koszty  a upaństw ow iony chleb 
otrzym uje tak  dobrze najbogatszy , jak  
najuboższy — pew ną odw ażoną ilość 
jeg o  na głow ę i na dzień — i n ik t  nie 
po trzebuje oń dopiero prosić. K oszty 
pokry je  podatek, n a tu ra ln ie  coraz w yż
szy w m iarę dochodów i m ajątku . Pro- 
le ta ry u sz  n ie będzie m ógł płacić tego 
podatku, przeto ściśle w ziąw szy  m aję
tn i  zapłacą za chleb dla ubogich. W tej 
to  form ie w yszedł ów p ro jek t z F ran- 
eyi. We W łoszech, gdzie pauperyzm  
w ystępuje w na jjaskraw szych  swoich 
form ach, w yw ołał ów pom ysł w ielki 
ruch , a w ł >sl e dz ien n ik i dysku tu ją  
żyw o pro  i contra.

Soeyalistyezny poseł Ciovis llu g u es 
przed łoży ł francuskiem u parlam entow i 
następujący p ro je k t u s ta w y :

Art. I  Z arządy gm in  o trzym ują  
prawro zorganizow ać rozdział chleba 
iarm c ja k o  służbę publiczną.

Art. II. Kasa gm inna płaci za chleb 
dostarczony darm o konsum entom . P ie
karze piec go będą w drodze wolnej 
konkurercyi.

Art. III. K sięgi p iekarzy  będą kon
tro low ane i co do dostarczonego p ie 
czyw a i co do zakupów  m ąki.

Art. IV. Ilość dostarczonego chleba 
podw ójnie będzie w ykazana : najp ierw  
w książeczce na osobę lub rodzinę, 
w ystaw ionej przez m e ra , w k tó rej 
p iekarz dzień dostarczenia i swój pod
p is u m ieśc i, pow tóre zaś w speeyal- 
nym  re je s trze  kasow ym , k tó ry  k aż 
dego czasu n a  każde żądanie muni- 
eypalności będzie obow iązany p rzed 
łożyć.

Art. V. K oszt pieczenia chleba w sta
wia się w b u d że t gm iny ja k  inne w y
d a tk i na cele publiczne i opędzany bę
dzie z w ybranych  w zw ykłej drodze 
podatków  gm innych.

W socyalistyoznej prasie włoskiej 
w sław ił się szczególnie obroną pow yż
szego p ro jek tu  składacz czcionek, n ie
ja k i  F ranciszek  Sansone. W jednym  ze 
swoich a rtyku łów  dow odzi z zapałem , 
że dla u rzeczyw istn ien ia  p ro jek tu  n a 
leżałoby w prow adzić rozm aite  podatk i 
od rzeczy zbytkow nych, np na konie, 
służbę, pojazdy, b ile ty  na  kon certy  i 
tea tra ln e  itd . Gdy ubodzy będą mieli 
chleb, będą więcej w ydaw ali na  kawę, 
cukier, m ięso i inne a rty k u ły  żyw no
ści, a w sku tek  zw iększonego popytu  
za n im i podniesie się też ich  cena. 
P rzyznaje też Sansone o tw arc ie , iż 
sku tk iem  praw a przez niego bronio
nego będzie drożyzna częściowa, ale 
nie obaw ia się je j, bo w zam ian za 
tę  nie w ielką niedogodność p rzestaną 
m asy ludzi biednych w zdychać do 
w ięzien ia ja k  do ra ju , w k tó rym  m o
żna najeść się do syta. W łoski obroń
ca w ylicza w szystko, co przeciw  fran 
cuskiem u pro jek tow i da się pow iedzieć 
i s ta ra  się każdy z zarzu tów  zbić prze- 
ciwdowodam i.

P ierw szy  z a rz u t: W iele ludzi ro z 
rzucałoby chleb po zaspokojeniu g ło 
du. O dpow iedź: Takie postępow anie
dojdzie do publicznej wiadomości, a 
wówczas społeczeństw o n ap ię tn u je  je  
odpowiednio.

D rugi za rzu t: N iek tó rz j ludzie  u- 
żywać 1 ędą chleba do karm ien ia  zw ie
rząt. O dpow iedź: Jeże li k to  odstąp i
część swego chleba sw em u koniow i 
lub psu, to n ie będzie w tern nic z łe 
go, ale gdyby  k to  chciał karm ić Chle
bem zw ierzęta domowe, z k tó ry ch  m a 
zyski, toby  m usiał dostać tak ą  ilość 
chleba, jak ie j m u gm ina w żadnym  
razie  nie da.

Trzeci z a r z u t :
N iejeden zap rzestan ie  zupełn ie  p ra 

cować, skoro będzie m iał zapew niony 
codzienny chleb. O dpow iedź: Toż i
obecnie dosyć je s t  ludzi pew nych co
dziennego chleba, a jed n ak  n ie  zap rze
s ta ją  robo ty  — k tóżby  za tak ich  opia- 
eał m ieszkanie ? odzież ? in n e  po trze
by ? A gdyby się naw et ten  i ów u ro 
dził tak  g łupim , aby unikać w szelkiej 
robo ty , gdy  będzie m iał dosyć chleba, 
zrobi w ty m  razie  m iejsca takiem u, 
k tó ry  szuka roboty  a n ie  może je j 
znaleśó. Tym sposobem  lenistw o j e 
dnych um ożliw i zużytkow anie p iln o 
ści drugich. C zw arty z a r z u t : P on ie
waż p iekarze będą ty lko jed en  rodzaj 
chleba piekli, kto zam ożniejszy, nie 
będzie m ógł dostać chleba lepszego. 
O dpow iedź: P iekarze  będa m ogli na
żądanie w yp ekaó lepszy  chleb, a od 
czasu do czasu każą sobie w ypłacać 
różnicę ceny m iędzy lepszym  a zw y
czajnym  chlebem . P ią ty  z a rz u t: Po
w staną nieporozum ienia bez końca 
m iędzy piekarzam i a rządam i gm in 
nym i. O dpow iedź: In sp ek to r gm inny 
będzie m iał praw o przeprow adź ć k a 
żdego czasu rew izye u p iekarzy  W do
datku  gm inne piekarnie m ogłyby w y
tw orzyć w yborną przeciw w agę n iedo
statecznem u przem ysłow i pryw atnem u, 
p iekarze p ry w a tn i zresztą  będą m ogli 
pracow ać bardzo sku teczn ie  i u lenszać 
piekarnie, bo nie będą potrzebow ali 
pracow ać na k redy t, a oprócz tego 
będą m ieli zaw sze stałe  i pew ne za 
jęcie .

Na oko k ró tk i ten  katechizm  so
eyalistyezny  bardzo  pięknie w ygląda.

Messagero di Roma, k tó rego  on j e 
dnak  nie naw rócił, p isze t a k : W e W ło
szech m ieszka nas 30 m ilionów  ludzi. 
Jeżeli się p rzy jm ie  konsum eyę b ru tto  
na 15 centym ów  dziennie na głow ę, 
ogółem  po trzeba będzie 4*5 mAiona 
lir dziennie, czyli, 1.642,500.000 lir  ro 
cznie. Otóż tak ą  sum ę m usiałyby dać 
podatki.

Byłoby naiw nością sądzić, że sum ę 
tę  będzie m ożna zebrać z obciążenia 
ekonom icznie i po litycznie siln ie jszej 
klasy, z podatków  na domy, g ru n ty , 
kopalnie i td. Zapłacą j ą  sam i konsu
m enci i to, czego się n ie  da piekarzom , 
da się fiskusowi... Dodać do tego  n a 
leży  pasożytów , k tó rzy  się w znacz
niejszej ilości pojaw ią i ciąg le w zra
stać będą. Jeżeli się m a is to tn ie  ro z
w iązyw ać kw estyę socyalnę, to  trzeb a  
się starać n ie o to , aby każdy dostał 
chleb za darm o, jen o  o to, aby  każdy  
m iał m ożność zapracow ania nań, czyli 
mówiąc innem i słowy, należy dążyć 
do zrobienia dobra w spólnego zś śro 
dków do pracy  po trzebnych  t. j .  z k o 
palń, w arsztatów , roli i td.

Taka argum entaeya n ie  przekonała  
Sansone’go. O dpowiada on na  to  n a j
pierw , że p rzy toczoną powyżej o ib rzy
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K rw a w a  karta
Opowieść z przeszłości Galicy i

przez

Stanisława Schniir-Pepłowskiego-

(Ciąg dalszy).

Zw łoki F erdynanda i H enryka Czapli
ckiego, S ikorskiego, Łagońskiego, D aszkiew i
cza , B redem ajera, W aligórskiego i Bielewicza 
spoczęły  na horoźańskim  cm entarzu. Lud z 
w si okolicznych tow arzyszący  pogrzeoow* z a 
lew ał się podobno rzew nem i łzam i. Skrucha 
ta  nie trw a ła  w szakże zb y t długo, gdyż w dwa 
la ta  później św iętokradcze dłonie obaliły  po 
m n ik , w ystaw iony na grobie pom ordow anych.

Pozostałych przy  życiu zw iązk o w y ch : 
W ładysław a Czaplickiego. M ullera, Ł o m ży ń 
skiego, B ilińskiego i B aranow skiego przew ie 
ziono do D rohow yźa, gdzie znaleźli trosk liw ą 
opiekę ze strony  w ojskow ego lekarza. Po ty 
godniu  odstaw iono ich do Lw ow a na ch ło p 
skich  w ozach. R ogetką s try jsk ą  w samo po
łu d n ie  p ierw szego m arca w szedł do m iasta  
ten  smui-ny kondukt, otoczony huzaram i. R y
sy  leżących na  wozach osób tru d n e  by ły  do 
rozpoznania. W szystkie tw arze  by ły  czarne

z pobicia, poranione, pozalep iane p lastram i. 
Każde siln ie jsze u derzen ie  kół o b ruk  w y ry 
wało jęk i z p iersi rannych . M imoto wozy po
m ykały  szybko dzisiejszym  placem  M aryackim  
i ulicą Karola L udw ika w k ieru n k u  tak zw a
nych B rygidek. W m ieście w idok ten  ponury  
w idoczne w yw ołał przerażenie. Przechodnie 
spoglądali z boleścią na  te  ciała półżyw e, n a 
gie, zaledwo pokry te  kocami żołnierskiem i. 
L ękali się jed n ak  okazać rannym  żyw sze 
współczucie, gdyż po ulicach sn u ły  się gęsto 
gładko w ygolone postacie z tryum fującym  
uśm iechem  na ustach... To b in rokraeya n ap a
w ała się w idokiem  swego zw ycięstw a 1 Zacne 
Polki n ie  ta iły  jed n ak  sw ych uczuć. Mimo 
gróźb i obelg żo łn ierzy  p rzy p ad ały  do wozów 
z słow am i pociechy i otuchy.

„Nie lękajcie s ię ! Bóg was nie opuści! 
pow tarza ły  skrw aw ionym  jeńcom , za k tó rym i 
z złow rogim  trzask iem  zaw arły  się w ięzienne 
w rota.

III.

Urzędowa wiadom ość o rzezi w zacho
dnich obwodach galicy jsk ich  doszła do Lw o
wa ju ż  w nocy z dnia dw udziestego  na  dw u
dziesty  p ierw szy  lu tego , sku tk iem  czego sta  
eyonow any w P rzem yślu  b a ta lion  p iechoty z 
p u łk u  Le r in g e n  w ypraw iono n a  wozach do 
Tarnow a, dokąd też w ysłano szw adron  szw o
leżerów . Dopiero jed n ak  w dniu  trzecim  m ar
ca dozwolo Gazecie Lwowskiej, będącej podów
czas w łasnością p ryw atną , na ogłoszenie opisu 
wypadków* lu tow ych a s ty l oraz sposób p rzed 
staw ienia rzeczy  w ow e' relaey n ie pozosta

w iają żadnej w ątpliw ości co do źródła je j  po
chodzenia...

Dnu 18 lu tego — pisze jed y n y  po owym 
organ  po lityczny  we Lwowie — zgrom adziło  
'się w okolicy Tarnow a k ilk u se t uzb ro jonych  
pow stańców , stara jąc  się nakłonić w łościan z 
okolicy obietnicam i uw oln ien ia ich od p ań 
szczyzny, podatków  niskiej ceny soli i podo- 
bnem i ponętam i do przyłączenia się do pow
stan ia  i do w spółdziałania w sw ym  zbrodn i
czym  zam achu. Gdy w łościanie, w iern i obo
w iązkow i poddanych, zwodzieielów usłuchać 
nie uheien, odw ażyli się ci grozić ludowi w iej
skiem u zb ro jną ręką a w razie w zbranian ia się 
śm iercią i zniszczeniem . W tym  strachu  przyby
w ają jeszcze tego  samego w ieczora do tarnow 
skiego sta ro sty  gońcy od przeszło  70 gm in  b ła 
gając go o rozkazy, co czynić m ają i o po
moc. Gdy więc sta ro sta  przez ty ch  posłańców 
gm iny upom nieć kazał, ażeby w swej pow in- 
ne; w ierności dla m onarchy i rządu  trw a ły  
i od niej się an i obietnicam i, an i groźbam i, ani 
użyciem przem ocy odw ieść n ie dały  a oraz 
żądaną pomoc wojskow ą, skoro ty lk o  okoli 
eznośm pozwolą, dać przyobiecał, p o w s t a ł y  
w s z y s t k i e  g m i n y  p o d d a ń e z e ,  j e 
s z c z e  t e j  s a m e j  n o c y  p r z e c i w  z b r o j 
n y m  p o w s t a ń c o m  i w a l c z y ł y  z n i 
mi  o d  w a ż n i e  t a k ż e  d n i a  n a s t ę p n e 
g o .  K i l k a s e t  p o w s t a ń c ó w  z a b r a l i  
c h ł o p i  i o d s t a w  i i i  d o  c. k.  u r z ę d u  
o b w o d o w e g o  i w i e l u  z n i c h  w b o j u  
t o  p o k a l e c z o n o  t o  z a b i t o 11...

W rzeczyw istości m iały  s:ę rzeczy  od 
m iennie.

W m yśl p ierw otnego  p lanu  zw iązkow ych

pow stan ie m iało, ja k  w iadom o, w ybuchnąć 
w dn iu  dw udziestym  pierw szym  lutego. W sa
m ym  Tarnow ie liczono do tysiąca u cz es tn i
ków spisku, drug ie ty le  dostarczyć m iała n a j
bliższa okolica, jakko lw iek  pierw sze siły  p o 
w stańcze rek ru to w ać  się m ogły ty lko  z sz la 
chty, ofieyalistów  pryw atnych , służących dw or
skich, m ieszczan i m ałom ieszezan. Co do u- 
działu  ludu  w iejskiego w pow staniu , to  z d a 
nia były  podzielone i o sta teczn ie  k ierow nicy 
sp .sku  postanow ili, ażeby w łościan w p ier
wszej chw ili nie poruszać ogólnie, jen o  w er
bować w śród m eh ochotników  na pojedynkę. 
N arady zw iązkow e odbyw ały  się w Tarnow ie 
niem al jaw nie. Szlach ta rozpraw ia ła  głośno o 
pow stan iu  w hotelu  krakow skim , położonym  
w bezpośredniem  sąsiedztw ie u rzędu  obw odo
wego, n ie ta iła  się z sw ym i planam i wobec 
urzędników  a  z oficeram i toastow ała na  po 
m yślność przyszłej w alki. Nie tru d n o  było 
zatem  staroście  tarnow skiem u B reinlow i w ie 
dzieć o w szystkiem  i środkam i zapobiegaw 
czym i stłum ić w zaw iązku  pow stanie, po
dobnie ja k  to  się stało  w Poznaniu  i we 
Lwowie.

Ale Jó ze f B rein l von W ałle rs te rn  rozg ło  
śn iejszych  zap rag n ą ł w aw rzynów  *i w rzeczy 
sam ej hero stra to w ą o k ry ł się sław ą. Czech 
z rodu, w ychow anek prask iego  u n iw ersy te tu , 
p rzy b y ł za p rzykładem  licznych  sw ych ziom 
ków z nad W ełtaw y do Galioyi, gdzie  szybko 
posuw ał s)ę w h iera rch ii u rzędn icze j. Rok 
cz te rd z iesty  szósty zasta ł go na w pływ ow em  
stanow isku  naczeln ika obw odu tarnow skiego , 
gdzie- spadała na  niego tern w iększa odpow ie
dzialność, że kom endan t tam tejszej załogi,

fe ldm arszałek br. Czollieh, człek s ta ry  i g łu 
chy, zupełnie n ie odpow iadał sw em u zadaniu . 
Ś redniego w zrostu , barczysty , odznaczał się 
B reinl fizyognom ią, zdradzającą fałsz i podstęp, 
zaś małe, głęboko osadzone oczy zdaw ałj się 
p rzen ikać  w szystko i w szystk ich . Mimo pozor
nej og łady  tow arzysk ie j, k tó rą  s ta ra ł się o k u 
pić w stęp do kół zam ożniejszego, okolicznego 
ziem iaństw a, nie cieszył się ta rn o w sk i s ta ro 
sta  najlepszą choćby sym patyą w ty ch  sfe
rach. I w łaśnie ten  w zgląd m iał być głów nem  
źródłem  nienaw iści, jak ą  pyszałkow aty  biuro
k ra ta  żyw ił wobec sz lach ty  swego okręgu. 
B ezim ienny au tor, (M aurycy K raińsk i?), w y
danych  w roku 1847 w L ipsku „Pam iętników  
i D okum entów 1* (.Mmnoiren und Actcnstuckc aus 
Galizień) ch a rak tery zu je  B rein la tem i sło w y : 
„O graniczonego um ysłu, m iał ty lk o  zm ysł do 
złego, podniecany nienaw iścią przeciw  po l
skiem u ziem iaństw u, oraz przeciw  re lig ii k a 
tolickiej. Nie om ieszkał też p rzy  żadnej spo
sobności znęcać się nad tym i n ienaw istnym i 
przedm iotam i n ikezem nem  szyderstw em  lub 
pogardliw ą mową. W idok Polaków , zhańb io 
nych niegodnym i czynam i, Dył m u najm ilszy , 
więc też z praw dziw ą przy jem nością spoglą
dał na zepsucie, jak ie  się w kradło do szkół 
publicznych oraz n a  nam iętność do gry , o- 

Jgarn ia jącą pew nych ziem ian.

(C. d. n)
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m ią sum ą w ydaje społeczeństw o i dzi
siaj na  chleb, a w jeg o  projekcie nie 
chodzi o zm ianą sum y, lecz o zm ianą 
sposobu je j rep arty cy i. R achunkiem  
dow odzi dalej, że chleb g ra ty so w y  i- 
sto tn ie  w yjdzie  n a  korzyść tych , na 
czy ją  korzyść został obm yślony tj. na 
korzyść najuboższych. P rzy jm uje on, 
że rod z in a  spożyw a dziennie chleba za 
l irą  — przecią tn ie . B ogaty spożyw a 
w iele innych  arty k u łó w , od k tó rych  
u iszcza gm inie podatek , otóż za chleb 
zapłaci co najm niej pół liry  za-dużo. 
Człow iek średnio  zam ożny an i n ie  zy 
sk a  n ic z now ym  pro jek tem , an i nie 
straci, i ty lk o  ubogi dostanie na koszt 
zam ożnych racyą chleba, na  k tó rą  z ło 
ży  sią jeg o  d robny podatek  i nad w y 
żka pod atk u  od bogatych.

O pisany tu  p ro je k t — na każdy  
sposób ciekaw y i o ry g in a ln y  — w niósł 
ja k  pow iedzieliśm y, Clovis H ugues w 
izb ie  francuskiej i bądzie go tam  b ro 
n ił — n a tu ra ln ie  bez pow odzenia.

P o s t p a n i e  niektórych ruskich ksij ż j .
K ochaw ina d. 10. marca.

(L lit proboszcza obrz. łaa. do red ak c ji.)

D nia 21. s tyczn ia  b. r. z jaw ili s.ą 
u  m nie w kancelary i parafialnej P io tr 
K rechtiak , w dow iec, obrządku gr. kat. 
z Łówczyc, i E ugen ia  S em en , 18-le- 
tn ia , obrz. łac., w raz z ojcem  A nto
nim  i dw om a św iadkam i także z Ł ów 
czyc, chcąc dać na zapow iedzi. Zoba
czyw szy narzeczoną, zdziw iłem  sią, że 
je j wcale n ie znałem  i n ig d y  dotąd  
nie w idziałem  w kościele. Z odpow ie
dzi je j pokazało s i ą , że do p ierw szej 
spow iedzi zabrał j ą  ks. S iengalew icz, 
proboszcz obrz. gr. kat. z Rudy, i po
tem  zaw sze spow iadał w  cerkw i. Gdy 
okazało sią d a le j , że pacierz um ie 
ty lko  po rusku , kazałem  sią je j n au 
czyć go i po polsku i p rzy jść  kiedy 
zechce na  katech izm , poniew aż atoli 
by ł to  ju ż  czas osta teczny  do przy ją- 
cia n a  zapow iedzi, bo trzecia  zapo
wiedź w ypadłaby i tak  dopiero  w n ie
dzielą 9. lutego., w k tó rą  by ł o s ta tn i 
dzień zapust u R usinów , p rzeto  p rz y 
ją łem  n a  zapow iedzi i spisałam  z n im i 
protokół.

W nastąpnym  ty g o d n iu  zg łosili sią 
w szyscy razem , tj .  narzeczeni, ojcieo 
narzeczonej i dziad, aby  im  pow ie
dzieć, k iedy  bądzie ślub.

— A czem uż ty  nie przychodzisz 
na katech izm ? — zapytałem .

— J a  pacierz um iem  — odpow ie
dzia ła  i odm ówiła, choć n ie bardzo 
jeszcze dobrze.

Zadałem  je j k ilka zasadniczych p y 
tań  o Sakram encie spow iedzi i m ał
żeń stw a , ja k o też  k to  nas stw orzył, 
k to  odkupił, lecz ani n a  jed n o  z ty c h 
że n ie odpow iedziała. Począłem  wiąc 
je j  tłum aczyć i ucząc, pow tarzałem  je j, 
lecz ona wcale na to n ie  uw ażała i 
mówiła, że ona sią tego n ie  uczy — 
a ojciec dodał, że córka dobrze um ie 
katechizm , ale po rusku . — Owszem, 
niech m ówi po rusku  — p o w iad am ; 
pokazało sią atoli, że i w tym  ją zy k u  
niczego n ie m oże p o w ied z ieć , bo nie 
m a pojęcia o najw ażn ie jszych  zasadach 
w iary  naszej św. Polecając je j naucze
nie się k ilka  ustępów  z katechizm u, 
odpraw iłem  ich.

Na trzec i dzień  zjaw ili sią znow u 
wszyscy, tj. po d ru g i raz i p rosili, aby 
n ie  żądać od niej katechizm u, bo ona 
sią go n ie  nauczy. Znow u z n ią  tro 
chę katechizm  przerobiłem  i kazałem  
jeszcze  sią douczyć, bo i tak  do ślubu 
było jeszcze  dw a tygodnie. N azaju trz  
atoli, tj. po trzec i raz  p rzy b y li znow u 
w szyscy, a z n im i d iak  księdza p ro 
boszcza S iengalew icza a zarazem  po
dobno k rew ny  narzeczonego. Ojciec je j 
zuchw ale wów czas odpow iadał, że ona 
n ie p o trzebu je  n ic więcej w iedzieć o- 
prócz pacierza, a d iak  pow iada:

— Jeśli ksiądz nie da je j ślubu bez 
dalszej n au k i k a te c h iz m u , to  m y sią 
udam y na in n ą  drogą, — prze jd z ie  na 
lu tersk ie  i koniec.

Na d ru g i dzień  p rzyszed ł H ryń  Me- 
diuch z ową narzeczoną i p rzyn iósł 
lis t  od p. s ta ro sty  żydaczow skiego, bo 
za raz  po wyjściu odem nie poprzedniego 
dnia udali sią  do s ta ro stw a z ośw iad
czeniem , że chcą wziąć ślub cyw ilny, 
a p. s ta ro sta  kazał spisać z n im i p ro 
tokół, chociaż do ślubu cyw ilnego nie 
było podstaw y, gdyż, ja k  sam i zeznali, 
rozchodziło  sią ty lko o katech izm , k tó
rego  nie um iała.

Mojem zdaniem  p. s ta ro s ta ,  jak o  
kato lik  i u rzędn ik  w państw ie kato- 
lickiem , w k tó rem  m onarcha je s t w zo
rem  dobrego k a to lik a , pow inien  sią 
by ł w strzym ać od rob ien ia protokołu , 
a natom iast ob jaśn ić zbałam uconych 
ludzi i o tw orzyć im oczy, co to je s t  
ślub cyw ilny, skarcić ich i zreflekto
wać, a sw oją drogą odnieść sią urzę- 
dow nie do urzędu  parafialnego z ż ą 
daniem  w y jaśn ien ia , bo podobne p ro 
toko ły  n iew ątp liw ie bardzo  podkopują 
pow agę kapłana wobec prostaczków . 
Z resztą  w  pro toko le z dn ia  6. lu tego  
w yraźn ie  z e z n a li, że dopiero d ru g a  
zapow iedź w yszła, a mimo to ck. s ta 
rostw o w w ezw aniu do 1. 2652, p rze 
słanem  do u rzęd u  parafialnego w raz 
z p ro to k o łem , żąda w ytłum aczenia, 
z jak ic h  pow odów  odm aw ia sią ślubu, 
oraz czy i ile g łoszono zapow iedzi. 
S tarostw o  w iedziało  chyba, że kap łan  
n ie  m oże dać ślubu po d rug iej zapo
w iedzi — je ż e li n ie m ają dyspensy od 
trzec ie j zapow iedzi ta k  od w ładzy  
św ieckiej ja k  i duchow nej — a wiąc 
i ta  okoliczność w skazu je  jaw nie, że 
n ie było  tu  podstaw y do rob ien ia  p ro 
toko łu  do ślubu cyw ilnego.

W ezw anie pow yższe nadeszło  do 
u rzędu  parafialnego dn ia  8. lu tego , tj. 
w sobotą, w k tó rą  kazałem  tej narze
czonej także  się zgłosić. P rzy b y ła  rze
czyw iście, ale ju ż  sam a. W ytłum aczy
łem  je j,  co to  j e s t  ślub cyw ilny, ja k  
go kościół uw aża i pow iedzia łem :

— K iedy ty  w iary  św. sią w y rze
kasz i kościoła, chcąc brać  ślub cy 
w ilny, to  nie m asz po co przychodzić 
do kapłana, bo ja  nie będą pom agał 
do tak iego  ślubu.

Ona sią n a  to nic nie odezw ała i 
poszła.

Sądziłem , że ją  to upam ięta  i p rz y j
dzie z prośbą o ślub kościelny po trze
ciej zapow iedzi. Od tego  jed n ak  czasu, 
choć dopiero n aza ju trz  w yszła trzec ia  
zapow iedź, n ik t  się więcej do m nie 
nie zgłosił an i n a  k a tec h izm , an i o 
ślub.

Za ty d zień  od tej trzec ie j zapow ie
dzi t. j .  16. lu teg o , dow iedziałem  się, 
że ks. S iengalew icz, proboszcz ob. g r. 
kat. z Rudy, dał ślub, n ie  żądając o- 
dem nie an i m etry k i ch rztu , an i św ia
dectw a zapow iedzi i znajom ości prawd 
w iary, oraz p rzy jęcia  Sakram entów  św., 
an i sią odnosząc do m nie, czy ja  dam  
ślub, lub  nie. Sam  n iepraw nie  dał ślub, 
a przed  ludźm i ośw iadczył, że o trzy 
m ał n a  to  telegraficzne pozw olenie od 
JE . K siędza K ardynała Sem bratow icza.

F ak t pow yższy nie po trzebu je  ża
dnego objaśn ien ia.

To są rzekom e k rzy w d y  Rusinów . 
Coby to by ł za hałas po g aze tach  r u 
skich, gdyby coś podobnego uczynił 
kapłan  łacińsk i ? A nie pierw sze to sa
m owolne bezpraw ie i n iekap łańsk ie 
postąp ien ie ks. S iengalew icza. W szy
stk ie  jeg o  czyny  w czasie poby tu  w 
R udzie, by ły  nacechow ane w rogiem  u- 
sposobieniem  przeciw ko K ochawiuie i 
Polakom.

Gdy przed k ilku  la ty  głośno m ó
wiono o praw dopodobieństw ie wojny, 
ty lko parafianie ks. prob. S iengalew i
cza w Łów czycach okazyw ali w ielką 
radość, że w ojna bądzie, bo p rzy jd z ie  
car, k tó ry  je s t  dobrym  gospodarzem  
bo sam  rządzi, podczas gd y  u nas źle, 
bo m in istrow ie gospodarzą. W tą  sp ra 
wą w m iąszała sią żandarm arya. P rze
cież tak ie  m owy m ógł ksiądz p ro 
boszcz sprostow ać i ludzi objaśnić. 
W całym  pow iecie także ludek  nie 
w iedział i nie wie o ślubach cyw il
nych — pierw sze Łów czyce — wiąc 
w idocznie lud  tam  nie g łup i — dziw i 
mią tylko, czem u w podobnym  stopniu  
n ie  posiada wiadom ości katech izm o
wych, i czem u ten  prostaczek  tak  lek
ko b ierze swą w iarą św.

Ale w racam  do fak tu , o k tó ry  cho
dzi. Owoż nie skończyło sią na  sam ym  
ślubie, danym  przez niepow ołanego 
proboszcza, — po ślubie p rzyszło  za 
w iadom ienie do u rzędu  parafialnego od 
pasto ra , że owa świeżo w yszła za mąż, 
p rzechodzi na  w yznan ie lu te rsk ie  I J e s t  
to  sposób p rze jśc ia  z om inięciem  kon- 
kordy i n a  obrządek  rusk i. Czy m yśl 
ta  pow stała w głow ach ch łopskich?

Pow agą m oją, jak o  kapłana, n a ru 
szono w obec prostaczków , ale co w a
żn ie jsza  w skazano im  d ro g ę  do u su 
w ania »ię od nauk i katech izm u i p rz e 
chodzenia n a  in n y  obrządek — zap u 
szczono strza łą  jad o w itą  (ślubów cy 
w ilnych i przechodzenia n a  lu tersk ie) 
w serca prostaczków , nie m ających 
dotąd w yobrażen ia o czemś podobnem . 
Daj Boże, aby s trza ła  ta  kiedyś nie 
obróciła sią przeciw ko sam em u ducho
w ieństw u ruskiem u, skoro sią ty lko 
w zm ocni radykalizm , na  ich łonie wy- 
chodow any, k tó ry  ju ż  dzisiaj w y stę 
puje przeciw ko duchow ieństw u i d a 
ninom  w rusk im  obrządku p rzy ję tym . 
Kto m ieczem  w ojuje, od m iecza ginie. 
K apłan podkopujący zupełn ie  bezpod
staw nie pow agą d rugiego  kapłana, 
tern sam em  sw oją podkopuje, a W d z i
siejszych czasach b ard zo  n iebezp iecz
nie z tak im  ogniem  ig rać , bo fa łszyw i 
p rzy jacie le  ludu  i opiekuni w ciskają  
sią już w szędzie praw ie m iędzy  lud 
nasz łatw ow ierny  i p rostoduszny , a 
chodzi im  przedew szystk iem  o o d er
w anie tego  ludu od duchow ieństw a, a 
tem  sam em  od cerkw i i kościoła.

W ciągu sw ego 10 le tn iego  pobytu  
w K ochaw inie, staw iałem  w naukach  
i poufnych rozm ow ach zaw sze ob rzą
dek gr. k a t. na  rów ni z łacińskim , 
pragnąłem , aby  tu ta j w łaśn ie  u stóp 
cudow nego obrazu  B ogarodzicy u ja 
w niała sią p raw dziw a zgoda i jed n o ść  
w m iłości b ra te rsk ie j obu narodow o
ści, w spólnie tą  ziem ią zam ieszkują
cych, w spólnie dzielących od daw na 
dolą i niedolą. P ragnąłem  n ie  j ę 
zyka uczyć, lub  n iezgodą siać m ię
dzy  dziećm i M aryi, ale owszem, aby  
w szyscy znajdow ali p raw dziw ą u stóp 
M aryi pociechą, w śród najrozm aitszych  
u trap ień  i boleści tej ziem i, aby  tu  
łzy  w ylew ając w ypraszali sobie przez 
M aryą m iłosierdzie u  N ajw yższego i 
łask i po trzebne do dalszego życia, 
oraz osłodą i o tuchą do dźw igania 
krzyżów  tej ziem skiej p ielg rzym ki.

Tym czasem  obecnie ks. proboszcz 
S iengalew icz sam zaw iniw szy  z dopie
ro co opow iedzianej spraw y, rozgłasza 
tu  i gdzie indzie j, że d latego ślubu dać 
n ie chciałem , bo n ie  chcą, by Polki za 
R usinów  w ychodziły  za mąż i rob i 
z tego fak tu  h is to rą  prześladow ania R u 
sinów.

N igdy n ia w yw łóczałem  tak ich  
spraw  po gazetaoh , ale poniew aż tej 
spraw ie nadano ju ż  ogrom nego ro z 
g łosu  i to całkiem  fałszyw ie, a naw et 
starostw o, nie w iem  w jak im  celu, za
w iadom iło p rezydyum  nam iestn ictw a, 
że w kochaw ińskiej parafii na  lu te r
sk ie  przechodzą, p rzeto  uw ażałem  za 
n iezbędne publicznie  rzecz w yjaśn ić i 
żal mój w y n u rzy ć  za krzyw dą, jaką 
m i w yrządził ks. proboszcz S iengale
wicz p rzed  odejściem  na uową parafią 
Rym anów  w  podhajeckiem .

W e w szy stk ich  p raw ie gazetach  
ru sk ich  ustaw iczn ie  są podnoszone 
sk arg i n a  ucisk  ze s tro n y  Polaków  i 
duchow ieństw a łacińskiego, oraz na 
rzekom e krzyw dy. Są ludzie, k tó rzy  
sią n a  tych  skargach  zn a ją  i te s to 
su n k i dobrze pojm ują, ale je s t  i tak ich  
n ie m ała liczba, k tó rzy  n ie zna ją  b li
żej tych  nader p rzy k ry ch  stosunków , 
w ierzą w te  k rz y k i i zam iast ro zu 
m nie w duchu Bożym  pracow ać nad

zagojeniem  tej bardzo  bolesnej ran y  
m iędzy dw om a narodow ościam i p o 
w stałej, to  oni s ta ra ją  sią u k ryć  tą  
raną, de lika tn ie  ukoić i pozaw ijać w 
p ieluchy, w baw ełną i sądzą, że naj- 
iepiej rob ią Tym czasem  ran a  ta, po
dobnie ja k  n iebezpieczna ra n a  ciała 
n iew ycięta lub nie w ypalona zaraz  w 
początkach ale zaw inięta, rozogn ia  sią 
i rzu ca  sią w reszcie gangrena. Tak i 
tu  sto sunk i te  ro zw ija ją  sią coraz 
śmielej i rozogniają, aż może przyjść 
do gangreny . Z byt różow o zapatru je  
sią w ielu na  tą  spraw ą, a w ładze tak  
duchow ne ja k  św ieckie zb y t delika
tn ie  obchodzą sią z n ią  w najlepszej 
w ierze, że ta  d roga do celu na jpew 
niejsza. Tym czasem  ran a  ta  n iebezp ie
czna tak  dla kościoła ja k  i dla p a ń 
stw a i p o trzeb u je  środków  stanow 
czych, ostrych , — po trzebu je  w ypale
n ia  lub w ycięcia zaraz w początkach, 
by sią n ie rozw ija ła  i n ie zgangreno- 
w ała z czasem  w iększej części i do
brego, ale ła tw ow iernego  ludu  ru 
skiego.

Jeżeli bow iem  ten  b iedny  lud dłu
żej bądzie bałam ucony pod w zglądem  
w iary  i p rzyw iązan ia  do swego k ra ju , 
to  podobna p raca  gorzkie i z a tru te  
w yda owoce. To też praw i kap łan i ob. 
gr. k., k tó rzy  pojm ują swoje w ielkie 
zadanie w dzisiejszych  niebezpiecznych 
czasach dla kościoła, dokładają w sze l
kich sił i tru d u , aby lud pieczy sw ej 
pow ierzony n ie ty lk o  ja k  najw ięcej po
uczać o najg łów niejszych  praw dach 
w iary  św. ale zarazem  przestrzegać 
przed  fałszyw ym i nauczycielam i, przed 
radykalistam i i m oskalofilami. Łączą 
sią w Tow arzystw o św. Paw ła, k tóre 
ju ż  dużo dobrego zdziałało d la chw ały 
Bożej i dla ludu  i daj Boże, by  coraz 
więcej znachodziło  poparcia, a może 
całej Rusi nadać in n ą  postać Jak  z 
jed n e j s tro n y  kapłani tacy  godni są 
w szelkiego szaeuuku i uznania, tak  z 
drugiej s trony  niem a w yrazu n a  ka 
p iana katolickiego, k tó ry  n ie  ty lko n a
uczania katechizm u zauiedbuje, ale 
nadto  wręcz przeciw nie pow ołaniu 
swem u działa, zakazując nosić szka- 
pierzy, modlić sią na  koronce, uczę
szczać na  m isye i k tó ry  zam iast m iło
ści i zgody zaszczepia w sercach swo 
ich owieczek nienaw iść. Gdyby tacy 
pracow nicy by li n a ty ch m iast surow o 
karani, to  dziesią tyby  sią w ystrzegał 
podobnej działalności i choćby w piersi 
swej chow ał ten  ja d  i trucizną, p rzy
najm niej n iekarm iłby  n ią  b iedne
go ludu.

Ks. Jan  Trzopiński 
zaw iadow ca parafii kochaw ińskiej.

Poseł miasta Lwowa.
po za Kołem Polskiem.

Lwów d. 11. marca.
Z n ie ta jo n ą  radością zap isu je  dziś 

K ury er Lwowski w ystąp ien ie  dr. Ka
ro la  Lew akow skiego, jed n eg o  z rep re
zen tan tów  m iasta  Lwow a w Radzie 
państw a, z Koła posłów  polskich. ? *

„Stoim y dziś wobec fak tu  — pisze 
K uryer Lw ow ski — k tó ry  pociągnie za 
sobą nieobliczone konsekw encye i skur 
tk i :  poseł m iasta Lwowa, dr. Karol 
Lew akow ski n ie należy  ju ż  do Koła 
polskiego. K rępujący, p rzy k ry , a n a 
w et upokarzający  d la  niego stosunek 
został ze rw an y /'

Nic a n ic nie dziw im y się tem u, 
że ru sk i socyalieta, d r, iw an  fran k o , 
k ieru jący  dziś p o lity k ą  Kuryera Lwow
skiego ̂, łub  k tó ry  z jeg o  p rzy jació ł po
lity czn y ch  Gieazą sią z fak tu , że poseł 
m. Lw ow a sto i dziś w  Radzie państw a 
po za Kołem polskiem , Gważam y to 
za rzecz całkiem  n atu ra ln ą , iż w  da l
szym  ciągu obszernego artyku łu , p o 
święconego uczczeniu  dr. Lew akow
skiego, odsądza K uryer Lwowski całe 
Koło polskie od czci i w iary, p rzed 
staw ia  je  jak o  stek  in try g an tó w  i kłam* 
ców, byle ty lko  uśw ietn ić  imię dr. Ka
rola Lew akow skiego, jak o  j e d y n e g o  
— tak  j e s t ,  j e d y n e g o  w gronie 
w szystk ich  posłów naszego k rą ju  po
sła uczciw ego i rozum uego.

W radośnem  un iesien iu  z powodu 
w ystąp ien ia  posła Lew akow skiego z 
Koła polskiego tak  w yraża sią dalej 
lw ow ski organ  polski m iędzynarodo
wej dem okracyi socyalnej ;

„Z konsekw encyj fak tu  (w y stąp ie
n ia dr. L. z Koła polskiego) najw aź- 
niejszem  n iew ątp liw ie bądzie to, iż 
Koło polskie, ju ż  „wolne jak  p ta k 11, 
pełnym i żaglam i w ypłynie na wody 
politycznego  skandalu. N atom iast sk u t
ki całej sp raw y m ogą i pow inny być 
bardzo dodatnie. Poseł Lew akow ski 
ma te raz  wolne ręce, a ze swoimi 
w nioskam i i in terpelacyam i zaw sze 
jeszcze znajdzie  dość ludzi uczciwych 
w Izbie, k tó rzy  mu je  podpiszą. Niech 
wiąc z tego  k o rzy sta ; niech bądzie 
biczem bożym  n a  w szelkie nadużycia, 
n iech  sm aga bez litości w szelkie k rzy 
wdy społeczne i n iech  w ten  sposób 
w yplenia chw asty , k tó re  g rożą  zunel- 
nem zduszeniem  naszego życia pub li
cznego !...“

Niechże pan  Lew akow ski, sto jąc po 
za Kołem polskiem , także „w olny ja k  
p tak "  w spólnie z K ronaw etterem , Per- 
nerstorferem , Kaizlem  — R om ańczu
kiem, robi n a  złość Kołu polskiem u, 
ile ty lko  żyw nie mu sią podoba, niech 
sypie w nioski i iu terpe lacye hojniej 
niż cały klub „ludow y11 w naszym  se j
mie, przy pom ocy zastępu pozasejm o- 
w ych pom ocników, k tó rzy  n a  m aszy
nie pospiesznej fabrykow ali d la tego 
klubu mowy, w nioski, iu terpe lacye na 
tu z in y ! W zarozum ieniu  swojem  wła- 
snem, k tóre niezaw odnie podzielą z 
nim  jeg o  p rzy jaciele  od K uryeralw ow - 
skiego, s ta je  teraz  dr. Karol Lew akow 
ski na  wysokim  p iedestału  jedynego , 
praw dziw ego, nieom ylnego, w yłącznie 
paten tow anego przedstaw iciela demo
kracy i polskiej w R adzie państw a. Nie 
zazdrościm y mu je d n a k  te j p rzy jem 

ności, an i tow arzystw a, w jak iem  t e 
raz znajdzie  sią, skoro dobrow olnie 
w ykoleił sią z praw idłow ej drogi po
stępow ania, jak o  poseł polski.

W edług znanej i n ieraz  ju ż  z wię- 
kszem  lub  m niejszem  pow odzeniem  
prak tykow anej m etody, p róbuje K uryer  
Lwowski p rzedstaw ić  i teraz  dr. Lew a
kow skiego jak o  n iew inną ofiarą czar
nej in try g i Koła polskiego i jeg o  przy- 
wódzców. „Nie było uchw ały  w zglą
dem  solidarności p rzy  głosow aniu  nad  
wnioskiem  G essm ana11, z resz tą  „Lew a
kow ski s ta ł za  daleko od drzw i, gdy  
głosow ano, ażeby p rzed tem  m ógł był 
w yjść z Izby" itd . tłum aczy  go Kuryer 
Lwowski rozm aitem i w y k rę ta m i— byle 
ty lk o  po tęp ić Koło polskie.

My n ie w chodzim y w form alną 
stroną spraw y. D la nas ro zstrzy g a  ją  
urzędow y kom unikat Koła w ostatn iej 
instancyi. K om unikat ten  b rz m i: „Z po
wodu sprzecznego  z Kołem polskiem  
głosow ania posła Lew akow skiego na 
dzisiejszem  posiedzeniu Izby, zwołane 
bezpośrednio po tem  posiedzeniu Koło 
skonstatow ało  jednom yśln ie , źe g łoso
w aniem  tem  złam ał poseł Lew akow ski 
zasadą solidarności, a tem  sam em  na 
podstaw ie § .1 1 . i 14. s ta tu tu  Koła 
p rzesta ł być jeg o  członkiem , o czem  
poseł Lew akow ski p rzez p rezydyum  
Koła pisem nie zaw iadom iony został".

Otóż, czy Koło polskie w ykluczyło 
d ra  L ew akow skiego?

Z treści przytoczonego tu  ośw iad 
czenia p rezydyum  Koła polskiego w y 
n ik a  jasno , źe Koło bynajm niej n ie 
w ykluczyło d ra Lew akow skiego ze 
swojego grona, lecz w ystąp ił z niego > 
on sam, g dy  postępow aniem  sw ojem ' 
objaw ił publicznie, że z ryw a so lidar
ność z Kołem.

Pow ołany w kom unikacie Koła §.11, 
jag o  regu lam inu  b rzm i:

„Nie w olno członkom  Koła inaczej 
w Radzie państw a głosować, ja k  Koło, 
lub  w braku  postanow ienia Koła ko- 
misya izbowa postanow iła. Wolno a to 
li każdem u członkow i uchylić sią od 
głosow ania przez n ieobecność".

P a ra g ra f  14. regu lam inu  Koła s ta 
nowi, iż  „w edług  w łasnego p rzekona
nia" wolno członkom  Koła postępow ać 
i głosow ać w R adzie państw a ty lko  w 
kw estyaeh w yznaniow ych. We w szyst
kich  ząś innych  kw estyaeh m oże po 
seł — ja k  długo do zw iązku Koła na
leży — otrzym ać pozw olenie głosow a
n ia  w ed ług  w łasnego p rzekonan ia  oso
bistego, z uw olnieniem  od obow iązku 
so lidarności z Kołem ty lko „za uchw a
łą  dwóch trzecich  części głosów ".

W reszcie w  §. 1. pow iedziano, iż 
„Koło poselskie polskie sk łada sią z 
ty ch  posłów, w ybranych  do Rady pań
stw a, k t ó r z y  s i ą  p o s t a n o w i e 
n i o m  u s t a w y  K o ł a  p o d d a j ą " .

Skoro wiąc dr, Lew akow ski jaw nie 
i z rozm ysłem  W obec pełnej Jzby o- 
kazał, iż zryw a solidarność z Kołem, 
to Koło bynajm niej n ie potrzebow ało 
go „w ykluczać", lecz z całą św iado
m ością n astępstw  tego k roku w ystąp ił 
on sam  z Koła — i Kołu nie pozostało 
nic więcej do uczyn ien ia , ja k  fa k t j e 
go w ystąp ien ia p rzy jąć  do w iadom o
ści. Tak ęią też stało.

N ajlepszym  zaś dowodem  tego, iż 
dr. Lew akow ski działa ł z rozm ysłem , 
chcąc ponow ną dem onstracyą pub li
czną przeciw ko Kołu polskiem u w o- 
bec pełnej Iz b y  objaw ić zam iar swój 
form alnego ze rw an ia  z pieni so lidar
ności klubow ej, je s t  fak t, że gdy ppdr 
czas g łosow ania nad  wnioskiem  G essr 
m ana koledzy obok Lew akow skiego 
siedzący, w idzieli, że on w staje, co 
było oznaką g łosow ania za w nioskiem , 
zaw ołali .: „Siedg albo w yjdź !“ dr. L e
w akow ski na to  odpow iedzia ł: „Wiem 
sam co m am  czynie" i w ystąp ił z łaW' 
ki, ażeby sk ru tato row ie p rzy  liczen iu  
głosów  lepiej go widzieli.

Wiąc w iedział dr. Lew akow ski co 
m iał czynić w Jzł)ie. Zachodzi te 
raz  py tan ie , czy bądzie en  w ia ł ty le  
honorow ego poczucia obow iązku wobec 
swoiGU w yborców, ażeby stanął przed 
nim i i zapy ta j, c z y  ęo lidaryzu ją  sią
oni z nim  w spraw ie w y stąp ien ia  jeg o  
z Koła polskiego ?

fo se ł k tó ry  m andatu  sw ojego nie 
uw aża za p a te n t do rob ien ia  z siebie 
kom edyj, lecz odczuw a całą doniosłość 
połączonej z m andatem  odpow iedzia l
ności i pow agi re p rez en tan ta  k ra ju  w 
ciele ustaw odaw czem  nie lekcew aży, 
pow inien uspraw iedliw ić p rzed  w y
borcam i k rok  tak  w ążny ja k  w y stą 
pienie ze zw iązku klubow ego, do 
którego należy.

Dla przew ażnej w iększości w yb o r
ców m iasta  Lw ow a bowiem  nie może 
to byó rzeczą obojętną, że ioh poseł 
opuścił sz tan d a r Koła polskiego i z a 
pisać sią chce pod sz tandar — nie 
wiadom o naw et jak i...

B r Karol Lewakowski powiiiien te 
u-żucia wyborców swoich zrozumieć i 
u zauowaó. Wymaga tego po nim u- 
czińwość obywatelska i poczucie w ła
snej godności —  prosta przyzw oi
to ś ć  !

T o  i  o * w o -
W iedeń d. 10. m arca.

iCoś o pogodne. — Zawieje i burza. — 0 Isło- 
nięeie wieży ś* . SiB-.epana, — In te rw e n ta  spe
cjalistów i profesorów. — Kawiarnia w zysku. —

Sucoi. — Dobroczynność fln de sieele.
Dla pisującego do g aze t F lan eu r’a, 

złe pow ietrze ty le  znaczy co „Berufs  
stórungu. A tu  ja k  na złość od k ilku  
dn i m am y pow ietrze — niech Bóg u- 
chowa. Śnieg  z deszczem , zam ieniły  
u licy  m iasta  w is tn e  s tru m ien ie  — 
ani chodzić, an i jeździć, n i to — ni 
owo.

Z powodu zam ieci śn ieżnych , p rzer 
wane zosta ły  naw et po łączen ia telefo
niczne i te legraficzne — z P ragą i Pe
sztem , co u korespondentów  do tam 
że w ychodzących dzienników  n iesły 
chaną wyw ołało radość.

Nie chcąc sią zupełn ie zaniedbać —

zaciekaw iony zresz tą  — codziennem i 
naw oływ aniam i tu te jszy ch  gaze t — m i
mo n iepogody, poszedłem  n a  G raben, 
aby  zobaczyć den frei gelegten Stefans- 
thurm.

Co też  to  za łatw o zapalny  naród  
ci W iedeńczycy i ja k  łatw o u  nich 
agitow ać, tego dow oaem  je s t  w łaśnie 
w m ow ie będący fakt.

K tóż nie zna  w szystk ich  tych  p ie
śn i o p ięknym  „Steflu" — ja k  W ie
deńczycy w ieżą kościoła św. Szczepa
na pieszczotliw ie nazyw ają. Od k ilku  
w ieków  niem al opiew ano jeg o  p ię 
kność - -  a k to  go chciał zobaczyć — 
pofatygow ał sią n a  S tefansplatz . 1 
w szystk im  było z tem  dobrze, bo i 
„Steflowi" i tym  k tó rzy  go podzi
wiali.

N ieszczęście chciało, ż6 zburzono 
dom p rzy  placu Szczepana, skutkiem  
czego ju ż  z rogu  G rabenu zobaczyć 
m ożna w ieżą Szczepana w całej oka
załości. Zobaczył to przypadkiem  j a 
kiś lokalny  p a try o ta  i puścił do gazet 
okropny Schm< rzensruf, w k tó rym  do
wiódł, ja k  w ielka Steflowi działa  sią 

rzez la t w iele krzyw da, źe schow any 
y ł dla tych, k tó rzy  idąc przez G ra

ben  nie skręcali n a  lewo — na S te 
fansplatz .

W spraw ą tą  w dało sią k ilku  p ro 
fesorów  i specyalistów  i obliczyli, że 
kosztem  stu  k ilkudziesięciu  tysięcy 
m ożna wybudować na m iejscu zburzo
nego domu n isk i budynek kaw iarn ia
n y  z terasą, skutk iem  czego w idzia 
noby w ieżą Szczepana ju ż  z Grabenu, 
a pow tóre W iedeńczycy m ieliby now ą 
kaw iarn ią  w zj^sku.

S tanęła  tedy  now a „kw estya" n a  
porządku dziennym  — głośna i popu
larna . Po w ystaw ach w idać ju ż  fo to 
grafie z odsłoniętą w±eźą Szczepana i 
odezw y kom ite tu  — bo i kom ite t je s t, 
aby  hojn ie  w pływ ały składki.

Otóż ten  k om ite t to  je s t  najcha- 
rakterysfcyczniejszy p u n k t całej sp ra 
wy. Z pom iędzy tych , k tó rzy  tyle ro
bią hałasu  i krzj^ku je s t  wielu takich, 
co jed n ą  ręk ą  m ogliby pokryć koszta  
tego odsłonięcia, na  k tórem  m a ty le 
zależeć. Ci jed n ak  wolą udaw ać w iel
kich estetyków  i patryo tów  — na cu
dzy koszt.

Do W iednia zjechał wczoraj słynny  
głodom ór S u  c c i .  „A rty s ta” m a za
m iar i we W iedniu czterdzieści dni 
przepościć. Może i jeg o  w net weźmie 
W arendą jak iś  w ysoko urodzony ko
m ite t,

Gdyby sią tak  udało jak iem u ś „me
cenasow i" nakłonić Succiego, żeby po
dobnie ja k  in n i wielcy arty śc i „ p o ś c i ł  
n a  k o r z y ś ć  kolonij w akacyjnych  — 
albo g ł o d n y c h  dzieci" — wówczas 
m ielibyśm y d o b r o c z y n n o ś ć  fin de 
sieele! Flancur.

k r o n i k a .
Lwów d. 11 marca.

Odznaczenie. Wilhelm br. Siemieński- 
Lewicki, rzeczywisty tajny radca, otrzymał 
od Ojca św. Leona XIII wielką wstęgą or
deru św. Grzegorza. Jest to najwyższy order 
papieski, który u nas posiada tylko prezy
dent ministrów Kazimierz lir. Badeni i ksią
żę Adam Sapieha.

Mianowania. Prezydent sądu krąjow. 
wyższego w Krakowie zamianował kanceli- 
listę sądu pow. w Łańcucie Władysława 
Krzyżanowskiego, kancelistą sądu obw. w 
Rzpszowje, tudzież podoficera rach. Gawroń
skiego, kancelistą sąfiu pbwpdo\y. \y Nowym 
Sączu.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie prze
niósł Franciszka Czerneckiego, kancelistą do 
prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie 
powiatowym w Limanowej do Przeworska, 
tudzież ssąmiąnował kancelistami do ksiąg 
gruntowych; Jana Józefa 2-ga im. Zmarz- 
lińskiego, sysfc. dyetaryusza dla Radłowa, 
Jana Magierą, podoficera rach. dla Limano
wej, Franciszka Ladzińskiego, podoficera 
F0c]ą. d!ą Przeworska, a Jana Saippa, pod
oficera rach. kancelistą sądu pow. w Łań
cucie.

P osiedzen ie Rady m iejskiej odbę
dzie sią w czwartek dnia 12. bm. o godzi
nie 6. wieczorem. Na porządku dziennym mię
dzy innemi: podanie dyrekcyi teatru we 
Lwowie o asygnowanie subwencyi, wniosek 
w sprawie budowy nowego teatru.

R ckolckcye, W kościec 00. Zmar
twychwstańców począwszy od poniedziałku d. 
16 do piątku d. 20 bm. włącznie O. Adolf 
Bakanowski będzie miewał nauki rekolek
cyjne o godz. 5 ‘/g wieczorem.

Przedw czesne prim a aprilis spo
tkało wczoraj nader liczuą publicznośó, przy
byłą do kasyna miejskiego celem posłucha
nia odczytu o promieniach Rentgena. Nie 
znaczyło to, aby nie zjawił się prelegent — 
i owszem slalo się jeszcze gorzej. Szano 
wnego prelegenta, zresztą bardzo zacnego 
człowieka, w pracach swych jednak zanadto 
rozstrzelonego — zawiodła wczoraj tak u- 
miejętność zaprodukowania swej wiedzy jak i., 
baterya elektryczna. Prelegent mówił długo, 
bo prawie półtora godziny, tak jednak od
biegał nieustannie od przedmiotu, że i naj
bardziej z nim (tj. z przedmiotem, a nie 
z prelegentem) obznajomiony człowiek mu
siał się zgubió w tym chaosie. A że 
i baterya elektryczna, która miała posłużyć 
do demonstraeyi, mających uzupełnić wywo
dy słowne, odmówiła posłuszeństwa — więc 
publiczność niczego nowego nie usłyszawszy 
i nie zobaczywszy, uznała za właściwe po 
półtoragodzinnem wyczekiwaniu udaó się na 
posiłek fizyczny, skoro nie danem jej było 
zażyć duchowego.

Przyłapan i z łod zieje . Onegdaj dono- 
siliśmy o włamaniu się do sklepu na Bo- 
gdanówce i o aresztowaniu podejrzanych o 
tę kradzież troje ludzi Aleksandra Terleckie
go, kochankę jego Ksawerę Woźniak i Julię 
Gerula. Wszyscy troje wyparli się stanowczo 
popełnienia kradzieży i komisarz Łysakowski 
widział się zmuszonym wypuścić ich na wol
ność, pomimo, że miał mocne przekonanie, 
iż są sprawcami kradzieży. Aby jednak zy
skać na czasie dla zebrania dowodów winy, 
Terleckiego oddał do aresztów sądu pow. za 
zakazany powrót do Lwowa, Julię Gerula

skazał na cztery dni aresztu w drodze dy ’ 
scyplinarnej, za nieprzyzwoite zachowanie się 
w biurze a Ksawerę Woźniak uwolnił, posy
łając atoli w ślad za nią dwu ajentów. U- 
wolniona Woźniakowa udała się wprost pod 
okna aresztów, gdzie porozumiewała się z 
Terleckim, żądając kluczy od kufra. Ajenci 
idąc krok w krok za nią, zaszli aż do mie
szkania na ulicy Podkolejowej, którego w 
śledztwie zdradzić nie chcieli. Tu zrobili re
wizje w kufrze i znaleźli cały skład towa
rów pochodzących z kradzieży na Bogda- 
nówce.

Cudowny lekarz. Niejednokrotnie w 
dziennikach warszawskich czytaliśmy donie
sienia o wielkich powodzeniach różnych szar
latanów, owczarzy, znachorów itd., którzy 
obrali sobie za przedmiot wyzyskiwanie ła
twowiernych ludzi i pod pozorem leczenia 
chorych ciągnęli pokaźne zyski. Tymczasem 
wyszło na jaw, że i w Krakowie znalazł się 
taki cudowny lekarz, wykonujący praktykę 
i znajdujący dosyć sporo łatwowiernych lu
dzi. Takiem niedozwolonem leczeniem ludzi 
u nas trudnił się źydek, właściciel sklepu 
wiktuałów przy ul. św. Sebastyana, liczący 
lat 39, rodem z Tarnobrzega, nazwiskiem 
Chaim Steinkart. Starał on się przed nieda
wnym czasem o udzielenie mu karty domo
krążnej na sprzedaż parasoli. „Praktyka" 
jego lekarska doszła do wiadomości władzy, 
która postanowiła rzecz całą bliżej zbadać i 
ocenić lekarskie kwalifikacje Steinharta. 
Otóż ów handlarz parasoli nie zapiera się 
wcale tego, że się zajmuje leczeniem ludzi, 
ale, jak twierdzi tylko takieh, „których le
karze już wyleczyć nie mogą" i to za pomo
cą środków „domowych". Do owego pseudo 
lekarza garnęli się chorzy przeważnie z pro- 
wincyi; lista osób, które kuracyę przecho
dziły, obejmuje: kelnera, portyera hotelowe
go, woźnego sądowego, wyrobn;ków, małe 
dzieci; choroby zaś leczone były następują
ce: zapalenie kiszek, tyfus, zapalenie płuc, 
suchoty, hemoroidy; żołądek itd. Jest to je
dnak tylko część pacjentów. Naturalnie, ze
brano owe środki „domowe", którymi cudo
wny lekarz miał przywracać zdrowie lu
dziom, bliższe zbadanie ich wykaże zapewne,
0 ile działalność Steinharta jest karygpcjną. 
Dochodzenie sądowo-karne zostało wdrożone.

Z Tarnopola otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie: Z rautu
urządzonego na pomnożenie funduszu budo
wy własnego domu dla stowarzyszenia rę 
kodzielników „Gwiazda" w Tarnopolu, uzy
skano po strąceniu wydatków, czysty dochód 
w kwocie 350 zł. 57 ct. Poczuwam się do 
miłego obowiązku złożenia podziękpwąnią 
wszystkim którzy ną rapt przybyli, jakoteż 
tym którzy nie mogąc w nim wziąć udziału, 
raczyli przysłać hojne datki na inoje ręce. 
W iktoryna Zawadzka , przewodnicząca ko
mitetu.

Z W arszaw y piszą do K urj. Iw. Przed 
kilku tygodniami doniosły dzienniki o nie
zwykłym wypadku śmierci jakiegoś niezna
nego człowieka, który się spalił przy plancie 
kolei Nadwiślańskiej. Denata znaleziono w 
klęczącej postawie zwęglonego. Dmcwnilc 
Warsz. przed dwoma tygodniami umieścił 
w tej samej sprawie większe wyjaśnienie, 
chcąc w ten spósóh obiegającym po Warsza
wie pogłoskom kres położyć. Pogłoski te, 
dzisiaj prawie najzupełniej sprawdzono. Oka
zało się bpwietn, Źe człgwiek spalony wcale 
nie był samobójcą, ale znanym szpiegiem ro
syjskim, a nazywał się Deodat Hanytkie- 
wicz. Związanego, w klęczącej postawie, obla
no naftą i spalono. Gdy na widok ognia 
nadbiegli ladzie, znaleźli iuż tylko zwęglone 
szczątki. Spalony lianytjfiewjcz gfaspwą} 
przed kilku laty w Krakowie, a mianowicie 
około roku 1890 i 1891. W kilku domach 
polskich wówczas przebywał gdzie się przed
stawił jako biedny, nieszczęśliwy banita. 
Pomagapo mu też i wspigrap ppzęz dłuższy 
czas dość znaczneipi samami. Następnie Ha- 
nytkiewicz zniknął z Krakowa, później w 
rok czy we dwa znowu się zjawił, zabawił
nie ńłuęo i od tego czasu słuch
1 ślad o nim zaginął, aż dopiero obecnie 
wyszła sppawą oała na jaw. Owym unita 
nieszczęśliwym był szpieg moskiewski.

W lec polski w B erlin ie . Dnia 9. 
bm, odbył się w Berlinie wiec ludowy 
p o l s k i ,  w którym wzięło udział przeszło 
2.000 osób, przeważnie kobiet. Na porządku 
dziennym była sprawa „wychowywania dzie
ci polskich na obczyźnie", Ks. Wawrzyniak 
objąwszy przewodnictwo przedstawił rzecz 
następująco: Musimy przyznać, że nasze 
miejsce nie jest tu w Berlinie, między obcy
mi. Ustawicznie tęsknimy do naszej ojczyzny. 
Gdy jednak jesteśmy tu między Niemcami, 
powinniśmy zawsze otwarcie wyznawać, że 
jesteśmy Polakami. Nic ani nikt w tem nas 
nie powstrzyma. Wielkie, straszne niebez
pieczeństwa grożą naszej religii, naszej mo
wie, naszej narodowości. Nieprzyjaciel czyha 
na nas ze wszystkich stron. Do najważniej
szych środkćw utrzymania naszych świętych 
tradycyj, dodać musimy jeszcze jeden: za
kładanie polskich kolonij wakacyjnych dla 
dzieci. 'Dzieci polskich rodziców osiadłych w 
Berlinie powinne na czas wakacyj być wy- 
sełane pod dozorem polskich nauczycieli na 
wieś, lecz na wieś do kraju ojczystego, aby 
tam u źródła oddychały duchem narodowym. 
W ten sposób chociaż w części zniszczymy 
zapędy germanizatorskie".

Po tem przemówieniu ks. Wawrzyniaka 
przyszło do bardzo gorącej dyskusyi. Robo
tnik Berkan mówił, iż dziecko polskie nie 
powinno nigdy z ust rodziców słyszeć ni je
dnego słowa niemieckiego, nie powinno na
wet wiedzieć o tem, źe rodzice po niemiecku 
umieją. W domu nie powinna się znaleźć 
żadna książka niemiecka, żaden dziennik 
niemiecki; nic nie powinno przypominać 
dzieciom, że mieszkają w niemieckim Berli
nie. Dzieci nasze strzedz powinniśmy nie 
tylko przed przyjęciem niemieckiego języka, 
ale i przed przyjęciem niemieckich obycza
jów Powinne dzieci nasze zawsze pamiętać, 
że są Polakami!

Inny mówca, Janowski, przestrzegał, by 
nie dopuścić, abyśmy pod panowaniem pru- 
skiem tak byli gnieceni, jak pod panowa
niem cara. Z tej trochę większej tu wolności 
powinniśmy korzystać i nie dozwalać, aby 
obce chwasty mieszały się do polskiego 
zboża.

Ks. Bogicki poruszał względy wiary i 
zaznaczył, że kto nie jest dobrym katolikiem, 
nie może być dobrym Polakiem i przestrze
gał przed małżeństwami mięszanemi i śluba
mi eywilnemi.
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dla ojczyzny 
w których Pol- 
dzieci prawdzi-

Janiszewski wzywa-]', by 
wać dzieci, by nie zaginęły 
ponieważ przyjść musi czas, 
ska będzie znów dla swoich 
wą m atką. Serce się kraje, gdy się widzi, 
jak  w dzieciach na obczyźnie wychowywa
nych zanika duch narodowy.

Następny mówca, robotnik, uskarżał się 
na brak duchu narodowego wśród robotni
ków i domagał się zakładania polskich szkół 
w Berlinie.

Wreszcie zabrał głos poseł ks. Wolszle- 
gier. Na nas Polaków przyszły ciężkie cza
sy. Gdyśmy wystąpili w obronie naszych 
prawr narodowych, powiedziano nam z ław  
m inisteryalnych: musicie zostać Niemcami. 
Ale my nimi nigdy nie będziemy. Bóg stwo
rzył nas Polakam i! N ikt, choćby najpotę
żniejszy mocarz nie zmusi nas do wyrze
czenia się naszej ojczyzny. Pozostaniemy 
wiernymi katolikami i wiernymi Polakami. 
Musimy wiązać się w stowarzyszenia i ży- 
wern słowem agitować w warsztacie i w 
domu. Jest to naszym świętym obowiąz
kiem.

Na tern zakończono wiec, poczem ks. 
W awrzyniak zaw adom ił jeszcze, że w na
stępnym roku odbędzie się w Berlinie wiel
kie polsko-katolickie zgromadzenie.

P ociągi spacerowe pospieszne. Dla 
umożliwienia wycieczek w okolice Salzkam - 
mergut wprowadza dyrekeya kolei państw, 
spacerowe pociągi pospieszne z Wiednia do 
Sulzkammergut i z powrotem, które kurso
wać będą w czasie od 5. czerwca do 17. 
sierpnia Rozkład ich jest następujący : Po
ciągi te odchodzić będą w dnie poniedział
kowe i poświąteczne z Aussee o 0 rano, z 
Ischl o 7 rano, z Ebensee o 7 min, 30 ra
no, z Gmunden o 8 rano. Dalej przy połą
czeniu z komunikacyą okrętową z Unteraeh
0 7 min. 45 rano, z Yóeklabruk o 8 min. 
15 rano, z A ttnang o 8 min. 30 rano, z 
Lincu o 9 min. 80 rano, a  do Wiednia 
przychodzić będą o 1 w południe. Z Wie
dnia zaś wychodzić będzie pociąg w soboty
1 dnie przedświąteczne o godz. 8 min. 50 
wieczór. W czasie zaś od 20. sierpnia do 
30. wrześnią pociągi te kursować będą co
dziennie,

N m łe rć  turystów . W Alpach rakeeń- 
skirh spadło onegdaj w przepaść trzK-h tu 
rystów z Wiednia. Pomimo poszukiwań do
tychczas nie znaleziono ich ciał.

O katastrofach spowodowanych osta
tniemi burzami donoszą ciągle te leg ram y: 
Z Saleburga telegrafują, ż<* obok Taksenba- 
pjią ząwa}ił ęię wskutek wylewów turni. 
Komunikapya kolejowa p rzerw ana; pasażero
wie muszą przesiadać się z pociągu do po
ciągu. Z Gmunden zaś telegrafują, że gości
niec prowadzący do Ischl został przez lawi
nę i usuwajaoą się ziemie zasypany. Droga 
na 14 dni stała się nie do przebycia. Śnieg 
i deszcz padają ciągle.

A fe ra  L e b a u d y e g o .  Przed policją po- 
poprawczą w Paryżu rozpoczęła się dnia 9. 
b. m. rozprawa o znane wymuszenie na Le 
baudym. Przed kratkami stanęło 7 oskarżo
ny .uh : Cesti, Ulryk Civry, Józef Civry, Ja- 
kób Saint Ocre, Jerzy Labruyere, Karol Por 
rieres i dziennikarz korsykański Chiarisolo. 
Pamiętamy jeszcze, ile to hałasu było nie
dawno temu z powodu aresztowań tej szaj
ki. z nich, U to Oesti, Saint-Gero i
Labruycre, kochanek pani Severine, mogą 
zajmować nietylko kryminalistów, ale i psy
chologów. Inni, to mdłe indywidua. Bracia 
Cirry wyglądają na dymisyonowanycli ofice
rów, Perrięres jest chudym, młody ni snopts- 
inenem II. klasy, Ghiarisplo, który był ty l
ko pośrednikiem między Lebaudym a La 
brnyerem wygląda juk  subjekt. Szczegółów, 
w jak i sposób oszuści ci, z których większa 
połowa używa fałszywych nazwisk, wstydząc 
się swoich imion żydowskich, — wyłudzała 
o i Lebaudyego ogromne s;uny, powtarzać tu 
już nje będziemy. Ponieważ pomiędzy po- 
gzczególneroi faktami wyaysku nie m a ia - 
on™ łączności, sąd rozdzielił sprawę każde
go *z oskarżonych osobno i ». »• ńj; rozP° 
czął od rozprawy przeciw braciom Oivry.

Książe H enryk Orleański otrzymał 
legię honorową za zasługi przy badaniu 
Yunnanu i Birmy. Ks. Orleanu niedawno 
właśnie powrócił także z wyprawy nauko
wej, w eiągu której badał M adagaskar i 
Tonkin. Nadanie legii honorowej członkowi 
rodziny pretendentów nastąpiło już drugi 
raz za czasów republiki. W r. 1870 ojciec 
ks. Henryka ks. Chartres otrzym ał legją 
honorową za udział w organizacyi obrony 
krajowej, przedsięwziętej przez Gambettę. 
Ks. Chartres był pod przybranem nazwi
skiem Roberta Leforta komendantem w 
Rouen i odznaczony został na wniosek jen. 
Chanzy’cgo.

Z Dubna jeden podróżny pisze nam, że 
w poniedziałek widział tam  kilku oficerów 
inżynieryi francuskiej, w pełnych uniformach 
w towarzystwie rosyjskich oficerów szta
bowych.

Katolickiego odbytego w Krakowie w roku 
1893, a dążącej do zwołania w odpowiednim 
czasie drugiego wiecu do Lwowa. Komisa
rze, którym wiec krakowski poruczył stara
nie około wprowadzenia w życie rezolucyi 
na nim powziętych i przygotowania wiecu 
następnego, uzupełniwszy swe grono szere
giem współpracowników oraz wsparci radą 
i pomocą delegatów wyznaczonych przez or- 
dynaryaty biskupie, zawiązali wówczas ko
mitet wiecowy, który w dniu 22. m arca r. 
1895 na pierwszem, programowem zebraniu 
postanowił zwołać wiec na rok następny. 
Pierwotnie zamierzano odbyć wiec już w ro
ku 1895 Jednakże wobec 300-letniej roczni
cy Unii Brzeskiej, przypadającej na r. J 896 
i wobec mających się przez cały jego prze
ciąg obchodzić uroczystości jubileuszowych, 
których program pod czynną opieką ks. kar
dynała metropolity Rusi poważne przybiera 
kształty — wobec tak ważnej i katolikom 
wszystkich 3 obrządków drogiej rocznicy, 
zdało się komisarzom wiecowym odpowie- 
dniem odłożyć wiec na ten właśnie rok. My
ślą przewodnią, którą się kierował komitet 
przy wyborze terminu, było przekonanie, że 
skorzystają na jego równoczesności oba ob
chody i wiecowy i jubileuszowy Unii, że 
wiec. jako doniosły objaw katolickiego poczu
cia w naszem społeczeństwie przysporzy 
świetności roku jubileuszowemu, a naw za
jem zyska od niego rozszerzenie i wzmocnie
nie w całym kraju zrozumienia potrzeby i 
ważności wspólnej pracy na polu zachowa
nia, ożywienia i utwierdzenia tej najdroższej 
przodków naszych spuścizny, wiary św. k a 
tolickiej i wszelkich jej postulatów w dzi
siejszych warunkach społecznych.

W obszernej odezwie zamieszczonej w 
kwietniu ubiegłego roku w prasie krajowej 
wyłuszczył komitet zamiary swe i program 
przygotowań do wiecu. Pierwsze powyżej 
streściliśmy pokrótce, ostatni polegał na u- 
tworzeniu mających z sobą w organicznej 
łączności pozostawać sześciu sekcyi z życia 
katolickiego i spraw dobroczynności, szkolnej, 
rolniczej, przemysłowej, nauki i sztuki oraz 
dziennikarstwa i piśmiennictwa. Prace w 
myśl tego programu podjęte zapełniły resztę 
ubiegłego i pierwsze miesiące bieżącego ro 
ku. Liczba członków biorących udział w o- 
bradach i czynnościach poszczególnych sekcji 
zrazu szczupła, zaczęła się w miarę rozwoju 
całej akcyi przygotowawczej zwiększać, tak 
że jeszcze w jesieni projekta organizacyi 
sekcyjnej w głównych zarysach były u- 
stąlone,

W siad) um czynnego przygotowania ma- 
teryałów do obrad i rezolucyj wiecowych 
weszły dziś już wszystkie sekcje, a do nich 
dołączyła się ze względu na materyalną 
stronę przygotowań sekeya siódma, organi
zacyjna, której zadaniem obmyślenie porząd
ku uroczystości, urządzenie lokalów, w któ
rych się będą odbywały posiedzenia, dalej 
przyjęcia spodziewanych dostojnych gości, a 
wreszcie kwater dla wiecowników. Sekeya 
ta pragnąc, ile możności ułatw ię wszystkim 
chcącym wziąć udział w wiecu znoszenie 
się z komitetem, nabywanie biletów i wszel
kie informaeye zawiązuje we wszystkich dy- 
ecezyaeh kraju komitety pomocnicze, które 
niebawem rozpoczną swą działalność.

Wiec rozpaczuie się cl. 22- czerwca br. 
wieozoręm i obradować będzie 23. i 24. 
Dzielą nas więc od tego term inu zaledwie 4 
miesiące, w czasie których, da Bóg, rozsze
rzy się i rozwinie coraz bardziej w najodle
glejszych nawet zakątkach kraju zainterere- 
sowąnie się sprawami, celem i spodziewany
mi rezultatam i wiecu,

Komitet II  Wiecu Ka olickiego liczy na 
to, że wszyscy katolicy w kraju bez tóźnicy 
obrządków i narodowośai poprą jego usiło
w ania i przyczynią się do rzetelnego uświe
tnienia wiecu oraz do jaljnajliczniejazego w 
nim współudziału uczestników wszystkich 
stanów i okolic kraju. Korespondenoye na
leży adresować do przewodniczącego komite
tu prof. dra Tadeusza P iłata we Lwowie 
u l. Garncarska 23.

jen , B aratieri głodem  zm uszony by ł 
do w ydania b itw y  M enelikowi, inaczej 
m usiałby  by ł bez bo ju  cofnąć się ku 
M assawie. Do b itw y  pod Aduą w y ru 
szyło całe wojsko w ym orzone głodem  
i pragnien iem , i w  ucieczce z chciw o
ścią rzucało  się na  ziem ią, aby lizać 
kam ienie, gdy deszcz zaczął padać. 
Zdaniem  jen . B aidissery także pian  
b itw y n ie by ł zły , ty lko  chw iejnie 
w ykonany. N aw et w edle opisów rad y 
kalnego m edyolańskiego Corriere della 
Sera, b itw a pod Aduą n ie sp lam iła  
honoru wojsk w łoskich. Z resztą w edle 
innych  pism  do m iesiąca stan ie  w E ry 
tre i now a b itn a  arm ia.

Jak  z Rzym u donoszą, zosta ł par- 
lam eut zw ołany na w torek , a  now e 
m in isterstw o  zm ierzać będzie do 7 
w arcia pokoju z M enelikiem , k tó ry  ma 
się godzić na  sąd polubow ny.

W edle pryw atnych  doniesień  z Me- 
dyolanu dem onstracye z pow odu k lą 
ski pod Aduą, o k tó ry ch  donosiły  dość 
sucho urządow e depesze, m iały  w is to 
cie cechą daleko groźniejszą. Połączo
ne one były  m ianow icie z form alnym  
bun tem  trzech  batalionów  w ojska, 
k tó re m iały  być w ysłane do E ry tre i.W oj
sko odmówiło posłuszeństw a, ludność 
staną ła  po jeg o  stron ie, i to  by ł w ła
ściw y powód zaburzeń . U rząd te le g ra 
ficzny odm aw iał p rzy jącia  depesz, do
noszących dziennikom  o ty cn  w y p a
dkach.

F rancusk ie  i szw ajcarskie w ładze 
zw róciły  uw agą na w ielk i nap ływ  a- 
narchistów  ku  g ran icy  w łoskiej. W Can
nes aresztow ano  dwóch w łosk ich  an a r
chistów . G arnizon w R zym ie podnie
siono n a  12.000 wojska.

dnych n iespodzianek  spodziew iać sią 
nie należy . D z ienn ik i n iem ieckie b a r
dzo sym patyczn ie  w ita ją  m in is tra  w ie 
deńskiego, a co do tego, iż chce po 
średniozyó m iądzy A nglią a N iem ca
mi, w skazu ją n a  m in is te ry a ln y  o rgan  
ang ie lsk i M orningpost, k tó ry  ośw iad  
cza, że najlep ie j byłoby, gdyby  sią 
A nglia porozum iała z Niemcami.

(Tel. „Giz. Nar.“)

B erlin  d. 11. marca.
Hr. G ołuchow ski przy jm ow any  był 

w czoraj p rzez cesarza W ilhelm a o g. 
7 w ieczór na  audyencyi, k tó ra  trw ała  
trzy  kw adranse. N astąpn ie p rzy jm o
w anym  b y ł hr. G ołuchow ski p rzez  ce
sarzow e.

O godz. 8 odbył sią obiad u am ba- 
'. sadora austryack iego  Szoegyenyego, 
na  k tó rem  by ł i cesarz W ilhelm . Po 
obiedzie u su n ął sią cesarz z hr. Gołu- 
chow skim  do sąsiedniego pokoju i kon
ferow ał z nim  całą godziną.

Na dzisiaj zaproszony  je s t hr. Go
łuchow ski p rzez parą cesarską na  śn ia
danie.

T utejsze p ism a om aw iają bardzo 
życzliw ie w izy tą  h r. Gołuchow skiego.

W iedeń d. 11 m arca.
A m basador n iem iecki h r. E u łen b u rg  

pojechał do Berlina.
B erlin  d. 11 marca.

M inister G ołuchow ski o trzym ał od 
cesarza niem ieckiego order czerw onego 
orła  I k lasy .

==5SeHHSKS

Repertuar teatralny. Dziś we środę 
po raz czwarty przedstawioną będzie wesoła 
komedya M. Bałuckiego pt. „Sprawa kobietu. 
Utwór ten pełen rodzimego humoru, napisa 
ny z właściwym talentem autora „F iirta" 
„Dworu otwartego" zdobył sobie u naszej 
publiczności rzetelne powodzenie.

W piątek przedstawienie Fredrowskich 
utworów. Między tymi po raz pierwszy je- 
dnoaktowa komedya Fredry  (wnuka) p. t. 
„Stowarzyszenie wielkich kobiet".

Tow. Lutnia urządza we czwartek d. 
12. b. m. w kasynie miejskiem wieczorek 
humorystyczno-wokalny z obfitym progra
mem, w którym  bierze udział uproszony 
przez komitet, p. J . Kolinek. Dochód prze
znaczony na budowę własnego domu. P o 
czątek o godz. 7 l/g- 

* W czy te ln i katolick iej będzie mówił 
we czwartek 12, bm. o godzinie 7. wieczo
rem prof. Maksymilian Thullie o organiza
cyi życia katolickiego w mieście.

Znaleziono jeszcze w maju z. r. w 
Stryju na dworcu kolejowym męzki złoty 
pierścionek z brylantam i i szmaragdem. Wła 
śeiciel zechce się zgłosić pod X . FF. poste 
rest. Lwów.

Ostatnio wiadomości
W iener Tagblutt tak  opisuje wczo

ra jszą  sceną w Izb ie  posłów podczas 
g łosow ania nad w nioskiem  Gessmanna: 
Kiedy koledzy, obok Lew akow skiego 
siedzący, w idzieli, że on w staje, co 
było oznaką głosow ania za wnioskiem , 
zaw ołali: „Siedź albo w y jd ź !“ Na co 
Lew akow ski odpow iedział: „Wiem sam 
co m am  czynić11 i w ystąp ił z ław ki, 
ażeby sk ru ta to ro w ie  p rzy  liczen iu  gło 
sów lepiej go w idzieli.

:i vi Lnie.
Rok ubiega od chwili, gdy zaw iązała się 

akcya około wykonania uchwały I. Wiecu

Na innem  m iejscu podajem y szcze 
góły z pobytu austr. m in is tra  spraw  
zag r. hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  k tóra 
to spraw a zajm uje obecnie żywo cah 
p ub licystyką tak  austryacką, niem iec 
ką i w łoską, ja k  i in n e  zagraniczne 
pism a. N iew ątpliw ie p rzeb ieg  rokow ań 
berlińskich odbije sią najp ierw  na postę
pow aniu n o w e g o  g a b i n e t u  w ł o 
s k i e g o ,  k tó ry  zapew ne dzisiaj ju ż  
objął urzędow anie, a w sobotą p rzed 
staw i sią parlam entow i. Go do p ro
g ram u gab inetu  R udiu i-Itico tti p rz y 
nosi rzym ski korespondent N a w j  Pres- 
sy następujące szczegóły : „W spraw ie 
Afryki m usieli obaj na  każdy  sposób 
p rzy jąć  postaw ione przez k ró la  wa 
runk i. Nie w ykluczają one zaw arcia 
pokoju, ale czynią go zależnym od 
sukcesu m ilitarnego, k tó ryby  odpow ie
dnio u strzeg ł godność arm ii i narodu. 
W tym  w zględzie żadnej abso lu tn ie 
w ątpliw ości być nie może. Nowy g a 
b in e t dostarczy jen . B aldisserze w szyst
kich środków , k tó rychby  w tym  celu 
potrzebow ał. Dla pom nożenia sił wo
jen n y ch  w Afryce bez podw yższania 
budżetu  wojskowego, ściągnie jen . Ri- 
co tti 24 pułków  a rty le ry i z 192 bate- 
ryam i po 6 dział w 12 pułków  z 144 
b ateryam i po 8 dział, zw inie szóste 
szw adrony pułków  kaw alery i a b a ta 
liony piechoty  w czasie pokoju o g ra 
niczy na trzy  kom panie.

Z E r y t r e i  nadchodzi w ażna wia
domość, że zdrowotny stan  w ojsk je s t  
pomyślny, i służba prow iantow a p ra 
w idłowo funkeyonuje . Okazuje się, ż e ’ niosłość

Hr. Gołuchowski
w  B erlin ie

Lwów d. 11. m arca 
Z pobytu  hr. G o ł u c h o w s k i e g o  

w B e r l i n i e  będziem y m ieli na  razie  
ty lko  sam e cerem onialne doniesienia 

urzędow ych śn iadaniach , obiadach, 
rozm ow ach w cz te ry  oczy i konferen- 
cyach. P rasa półurzędow a swoim  zw y
czajem  będzie bardzo  m istern ie  uda
wała, że nic n ie  w ie i że w szystko 
wie, a je ś li coś doniesie, to w w y ra
zach n iezw ykle oględnych i zw rotach, 
zostaw iających pole do różnorodnych 
kom binacyj, ja k  to zw łaszcza um ie 
s ty lis ty k a  niem iecka. Że za wskazów
ką jedyną dotychczas uw ażać należy 
w iadom y nam  k o m u n ik a t Koln. Ztg., 
wynika ju ż  z tej okoliczności, że 
Frmdbltt cały ten  k om unika t pow tarza, 
chociaż p rzed tem  to samo ju ż  był 
w ypow iedział, prócz ustępu , w k tó 
rym  kom unikat Koln. Ztg. mówi, że 
„stały  sojusz, jak i od r. 1879 łączy 
A ustro-W ągry z Niem cam i, je s t  n a j
szczęśliw szym  w yrazem  w spólności 
interesów , każdem u bowiem  z obu 
państw  w olną pozostaw ia ręką w spra 
wach, w k tó rych  osobne ich in terąsa. 
p rzew ażają, podczas gd y  we w szy
stk ich  żyw otnych  dla obu państw  in 
teresach  jednoczy  je  ku ścisłem u, p e
w nem u postępow aniu".

Frmdbltt w swoim arty k u le  o po
dróży h r. G ołuchow skiego pisze tylko 
hym n pochw alny d la  ścisłości sojuszu 
obu cesarstw  środkow o-europejskich, 
m ówiąc, że podróż ta  by ła  ju ż  daw no 
ułożoną i odpow iada zw yczajow i oso
b istego znoszenia sią k ieru jących  m ę
żów obu państw . C harak terystycznym  
je s t  u stęp  je d e n :

„Nie w ątpim y ani na  chw ilą , że 
h u  G ołuchow ski osobistem  sw ojein wy
stąp ien iem  w B erlin ie zjedna sobie 
rów nie sym patyczne osądzenie, jak ie  
sobie ju ż  w A ustro-W ągrzech w cza
sie tak  k ró tk im  pozyskać zdołał, P o- 
c h o d z ą c  z n a r  o d m , k t ó r y  w Au-  
s t r y i  z a w s z e  b y ł  p a r l a m e n t a r 
n ą  p o d p o r ą  t r ó j  p r z y m i e r z a  i 
pochodząc z rodu, dla k tó rego  cesarz 
zaw sze by ł łaskaw y, używ a hr. Gołu
chow ski tego  zaufania, że w ypróbo
w aną polityką zupełnego porozum ie
n ia z Niem cam i dalej prow adzić i in 
teresów  państw a na  tej drodze strzedz 
będzie um iał. Jednakow ość pokojow ej 
polityk i obu cesarstw  okazała sią 
ostatn iem i la ty  przy w ielu  sposobno
ściach zbaw ienną tak  d la nich, j a k  dla 
E uropy  i ideą p rzym ierza ja sn o  posta
wiła. P rzy łączen ie  sią W ł o c h  do te 
go p rzym ierza  w ytw orzyło n a tu ra l
nym  sposobem wielkie dzieło polityk i 
pokojow ej, k tó rej w iernym i stróżam i 
są obecni mężowie stanu . Sojusz ten , 
w yrosły z tych  sam ych celów i zadań, 
oparty  ń a  silnyoli przekonaniach  nie 
może być zachw iany chw ilow em  nie
pow odzeniem  jednego  ze sp rzym ie
rzeńców , n ie może być zaw isłym  od 
przypadkow ych okoliczności. W po
czuciu łączności, w yw ołanej wspólne- 
mi celami, w odczuciu na tu ra lne j ko
nieczności tkw i r ę k o j m i a  t r w a ł o 
ś c i  t r ó j p r z y m i e r z a ,  k tó re  tak że  
nadal będzie wałem  ochronnym  pow 
szechnego pokoju, a zarazem  nie w y 
k l u c z a  w s p ó ł d z i a ł a n i a  ż a d n e 
g o  m o c a r s t w a  dążącego do tego  
sam ego celu. W szystko to stan ie  po
now nie p rzed  św iatem  przez podróż 
hr. Gołuchow skiego do Berlina. F a
któw  tych  n iepodobna lekcew ażyć 
wODec w ypadków  d n i o statn ich".

Obiega pogłoska, że hr. G ołuchow
ski m a pośredniczyć celem  za tarc ia  
kwasów, ja k ie  o statn iem i czasy  zaszły 
m iądzy A n g l i ą  i N i e m c a m i  
m ógłby na to  skazyw ać koniec a rty  
ku łu  Frenidenblattu ; w szelako są to 
raczej kw asy  m iądzy  obom a naroda 
m i, czy li dzienn ikam . obu narodów, 
niż m iądzy gab inetam i. N ad to  słychać 
że cesarze A ustryi i N iemiec m ają sią 
zjechać w Genui, dokąd może i k ró l 
w łoski przybędzie.

Niem ieckie koła po lityczne p rzy p i
sują podróży hr. G ołuchow skiego do- 

n iezw ykłą , jak k o lw iek  ża-

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

W iedeń d. 11. m arca.
W dalszym  ciągu w czorajszego po- 

siedzena Izby  posłów p rzy  dalszej dy- 
skusyi nad e ta tem  m in iste rstw a ro ln i
ctw a bardzo zręcznie przem aw iał p. 
S t e f a n o w i c z ,  om aw iając stosunki 
ro ln ictw a i leśn ictw a na Bukow inie.

Zanotować także m ożna przem ó
w ienie p. M o r r e g o  z pow odu je j 
h u m o ry sty k i; oto poniew aż do dysku- 
syi nad  e ta tem  m in is te rs tw a ro ln ictw a i strażą, 
zgłosiło  sią aż 22 mówców, p rz e to jw o jsk a ; 
prez. C hlum ecky zaraz  u w stępu  po
siedzenia w ezwał ty ch  mówców, aby 
w yrażali sią ja k  n a jb ard z ie j kró tko .

Do tego  w ezw ania p re zy d en ta  po
seł M orre czyniąc aluzyę, rozpoczął! 
swe przem ów ienie następująco  :

Aby dać w span ia ły  w zór k ró tk ie j 
m owy posługiw ać sią będą sty lem  te 
legraficznym . W ysoka Izbo! Upadek 
s tanu  w łościańskiego groźnie kroczy
nariTTrAri Ktrfi.nar»Y7ft uia Ha irniAoiamo !

zł., p rzy  spółkach zaś k ap ita ł zak ła
dowy m usi być ustanow iony najn iżej 
na  200.000 zł.

W iedeń d. 11. m arca.
Ciągle jeszcze p rzychodzą w iado

mości z prow incyi o burzach  i h u ra 
ganach  śniegow ych.

P rezy d en t austr. Zakładu k red y to 
wego Karol W eiss um arł.

R zym  d. 11. marca.
Nowy g ab in e t m a zapew nioną w ię

kszość w Izbie. P raw ie cała p rasa  w i
ta  now y gab ine t sym patycznie i pod
nosi, że po trafi on zaw rzeć zaszczy
tn y  pokój z M enelikiem  a zaniecha 
dalszej aw an tu rn icze j po lityk i.

R zy m  d. 11 m arca. 
Crispi ma parlam entow i przedłożyć 

dokum enta, dowodzące, że fa ta ln y  zw rot 
rzeczy w Afryce nie jeg o  je s t  winą.

Opinione odpow iada dziennikom  
fran cu sk im : „Dopóki W łochy nie do 
zn a ją  Sedanu z 100.000 jeńców  w ojen- 
nych, dopóty  p rasa francuska nie ma 
praw a bajać o ru in ie  w łoskich sił w oj
skowych.

K onstantynopol d. 11 m arca. 
P rzy jazd  księcia  F erdynanda  bu ł

garsk iego  do K onstan tynopola zapo
w iedziano na dzień 27 m arca. Zam ie
szka on w w illi, należącej do córki 
su łtana.

B ru k se la  d. 11. marca, 
W edle Indepedence , M enelik m iał 

ośw iadczyć gotow ość poddan ia swego 
sporu z W łocham i sądow i polubo
wnemu.

B ru k se la  d. 11 m arca.
W M echeln w ybuch ły  rozruchy  u li

czne z pow odu uniew ażnienia  w yborów  
do Rady m iejskiej p rzez rząd . Tłnm 
u derzy ł kam ieniam i, laskam i i pałkam i, 
a n aw e t rew olw eram i na policyę i 
gw ardyą m iejską. Jedna osoba zabita, 
18 j e s t  rannych , m iędzy temi śm ier
te ln ie  ran n y  je s t  knp itau  gw ardy i 
m iejskiej. Pałac arcyb iskup i otoczono 

z A ntw erp ii p rzy b y ł batalion  
polieya aresztow ała  40 w i

chrzycieli.
L ondyn 11. m arca.

W czoraj rozpoczęła sią rozpraw a 
przeciw  Jam esonow i.

L ondyn d. 11 m arca.
W edle te leg ram u  z K airu, Osman 

D igm a, zięć m ahdiego, w yruszy ł z Om- 
, durm ano  ku  Kassali, aby stanąć  na 

W k airsk ich  kołach

mi a

naprzód. S y tuacya n ie do zn iesien ia ..
Pomoc n ag ła  konieczna. D laczego nic i "wojskowych (angielskich) sądzą, że w 
sią nie dzieje. B itte  Drahtantwort. (We- razie  zajęcia Kassali przez m ahdzistów , 
sołość). Chory w  niebezpieczeństw ie j w ysłana tam  będzie w ypraw a angiel- 
źycia. D otychczasow i lekarze  do n i- > sk a ajjj0 m ięSzana an g ie lsk o -eg ip sk a , 
czego. Odebrać im dyplom y. (W eso-j
łość). Grą na  g iełdzie  zbożow ej zn ieść .; Londyn d. 11 marca.
Je s t ona oszustw em . C iężary w o j-j Dc Timesa donoszą z K onstan tyno- 
skowe znieść zaraz. Co dzieje sią z u- p o la , że w A lbanii od Ber a tu  aż do 
bezpieczeniem  na sta rość?  Chłop i za- Jan in y  w ybuch ły  rozruchy . W ysłane 
ro b m k  m e m ogą niczego zaoszczędzić. , . .
Czy m am y czekać aż p rzy jd ą  socyali- 1 f r ze z  w alieS° Skodaru woJsko. m usia- 
ści ? D laczego n ie  dać chłopom  w ybo- S1̂  cofnąć wobec p rzem agającej li
rów  bezpośredn ich? Dlaczego w yłączać czby rokoszan.
od głosow ania czeladź ? Czy dlatego, j Do tegoż pism a donoszą z Odessy, 
żc panow ie posłowie boicie sią u! -acić £e R0sya w ciąż w ysyła w ojska na  naj- 
m an d aty ?  B ezpośrednie w ybory trzeb a  „
chłopom  n aty ch m iast posłać, gdyż in a-j odleg leJszy w s°k °d , *1- w  okolice Ko- 
czej p rzy jd ą  i sam i sobie w ezm ą. Ża- rei 
dne podw yższanie podatku  od piw a!
Inaczej budą należy zam knąć! (W eso
łość).

P rzem aw iało n astąp n ie  k ilk u  jeszcze 
mówców, poczem  około 6 dalsze o b ra 
dy przerw ano.

Pp. K ronaw etter, P ernersto rfer, L e 
w akow ski i Kaizl in te rpe low ali p re z y 
d en ta  m inistrów  z pow odu zakazu  w ie 
cu radykałów  w Sam borze.

W iedeń d. 11 m arca.
Na w ozorajszem  posiedzeniu  kom i- 

syi b u d ż e t o w e j  ośw iadczył m in i
s te r sk arb u  B i l i ń s k i  n a  zapy tan ie  

K a i z l  a, że pożądanem  je s t  w pra
w dzie rów noczesne dokonanie reform y 
podatkow ej i ustaw y o podatku  g ru n 
towym , reform a jed n ak  ustaw y  o po
d a tk u  g run tow ym  m usi być w tym  
eszcze roku  za ła tw ioną i p rzeprow a

dzenia je j nie m ożna czynić zależnem  
od dojścia do sku tku  reform y podat
kowej.

W iedeń d. 11 m arca.
Komisy a b u d ż e t o w a  p rzy ję ła  

wczoraj ustaw ą finansow ą na r. 1896.
O znaczenie zaś ogólnej sum y budżetu  
w ydatków  odroczonem  zostało aż do 
chw ili, w k tó re j rząd  p rzedłoży  w ykaz 
szczegółow y kw ot po trzebnych  na  p o 
m nożenie tabo ru  kolejowego.

N astąpnie p rzystąp iono  do debaty  
nad p ro jek tem  u staw y  d ła  w iedeńskich 
budow li kom unikacyjnych .

w
Pomim o, że rozlokow ana tam  ar- 
ro sy jska w ynosi 90 ty sięcy  żoł

n ierzy , odp łyuął p rzed  czterem a d n ia 
m i znów jed en  ok rę t z w ojskiem , a 
w tym  ty g o d n iu  odpływ a jeszcze j e 
den.

Do D aily News donoszą z Rzym u, 
że ch a lif  derw iszów  z w ielką arm ią 
m asze ru je  n a  Kassalą.

TELEGRAM Y.
Kraków d. 11 marca.

Dr. Feliks Szlachtow ski, by ły  d łu 
go letn i p rezy d en t m iasta  Krakowa, u- 
m arł dziś o godzin ie  dw unaste j w po
łudn ie.

W iedeń d. 11. marca. 
W iener Ztg. pub liku je rozporządze

nie m in istrów  spraw  w ew nętrznych , 
spraw iedliw ości, handlu  i skarbu , do
tyczące u rząd zan ia  i p row adzen ia za 
kładów  ubezpieczeń. W edle tego  ro z 
porządzen ia  koncesya na  u rządzen ia  
zakładu  ubezpieczeń  udzieloną być 
m oże ty lko  tow arzystw om  akcyjnym , 
albo spółkom  zaw iązanym  na zasadzie 
wzajem nej porąki. P rzy  tak ich  tow a
rzy stw ach  akcy jnych  w płacony k ap i
ta ł m usi w ynosić p rzynajm nie j 300.000

m nie. Zam ów ienia p ły n ą  do Anglii lub 
Niemiec, a krajow e T ow arzystw o ślin 
ką ty lko  połyka. Coś podobnego i z 
dostaw ą dla w ojska, k tó re j chętn ie 
i łacno m ogłoby Tow arzystw o sią pod
jąć, n ies te ty  usiłow ania z każdym  ro 
kiem  coraz to bezskuteczniejsze. Jedne 
ty lk o  fab ryk i ty to n iu  i koleje d o trzy 
m ują raz  zaw artej p rzy jaźn i. Trzecią 
p rzy czy n ą  zew n ętrzn ą  to b rak  m otoru  
parow ego. B ilans T ow arzystw a p rzed 
staw ia  sią n astęp u jąco : s tan  czynny 
23.896 zł. 40 c t., stan  b iern y  23.580  
zł. 06 ct.

— D yrek eya k o le i państ. ogłasza:
Dotychczasowa nazwa stacyi Ostrów leżącej 
na przestrzeni Jaroslaw -Sokal zostanie zm ie
nioną z dniem 1. maja na Ostrów koło 
Sokala.

Z giełdy wiedeńskiej,
W ied eń  d. 11. marca. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 382-12, 
Kredyty węgierskie 421- — , Unionbank 
3 1 0 '— , Landerbank 2 4 8 ’50, staatsbany 
372 12, Lombardy 9 8 -75, kolej północno- 
wschodnia 285-75, tytoniowe 192*— , Rim a 
245 — , Alpiny 8-5-80, renta majowa 1 0 1 2 5 , 
losy turec. 60-40, Marki 5 9 '0 2 .

F rankfurt dnia 11. marca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 321 75 (382-13), statsbany 319-— 
(372 51), lombardy 85- (98-81).

—  W iedeń dnia  11 m arca. (Telegr. 
Gae. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  380-75, wąg. zakład 
kredytow y 419-— , anglobanki 173*50, 
łenderbank i 247-75, koleje państw ow e 
371-—, elbethał 286-50 akcye ty to n io 
we 190 50, a lp iny  85-30, losy tu reck ie 
60-10, unionbanki 309*75, rub le 128 25.

Z rynków towarowych,
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  10. marca.
Odbyt na mąkę wcale się polepsza, dlatego 

bez względu, że zasiewy zimowe od mrozów i 
wiatrów jakie na przemian panuję, ueierpia z 
pewnością, usposobienie handlu zbożowego nie- 
tylbo się nie wzmocniło, ale raczej osłabło pono- 

lie. Właścicieie zboża, nie znajdując nabywców 
po cenach dotychczasowych, muszą się ostatecznie 
godzić na ustępstwa la t ,  że pszenicę i żyto 
sprzedawano dzisiaj znowu cokolwiek taniej, a w 
cenach ianyeb produktów, tylko dla braku 'obro
tów, nie zaszły zmiany.

Płacono pszenicę binłą 7-60 do 7’75 zł., czer
woną nową 7-45 do 7 70 zł., żółtą n. 7 47 do
7-70 zł., żyto 6-':0 do 6-90 z<„ jęczmień
browarny 6-— do 6 5 i ?ł., na paszę 5 35 do 5'70
zł., owies 5-75 dc 6-c'O ii., rzepak 9 35 do 9 50,
zł. Koniczyna czerw. 35 do 40 zł., b iała — do —. 
ty m otta —-— do —-—, wyka 0-— do 0-— zł. 
ból> 0 '— do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Sprawozdani* targowe
W iedeń d. 11 marca, 

(le leg r. „Gaz. Nar.")
Notowano tu produkty rolnicze po na

stępujących cenach, o tendencyi mdłej i 
w małym obrocie z wyjątkiem owsa i kuku- 
rudzy, które stale się w cenie trzym ały :

P s z e n i c a :  na wiosnę 7‘1 4 — 7 -16, na 
jesień 7 3 5 — 7 36, na m aj— czerwiec 7*22 
do 7-24.

Ż y t o :  n a  wiosnę 6*76 — 6*77, na m a j -  
czerwiec — ■—  do — '— , na jesień — •— do

O w i e s :  na wiosnę 6 5 5 — 6 56, na
m a j-cze rw iec  6 44  do 6-45.

R z e p a k :  na m arzec-kw iecień  — -—  do 
— ■— , na wrzesień— październik 1 1 3 5  d* 
11 45.

K u k u r u d z a :  na m a j-cze rw iec  4 '53  
do 4*54, n a  lip ie c -s ie rp ie ń  4*68 do 4-69.

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 15*88, 
rafinada 35"— , maczka 17 '63 , w kostkach 
3 6 * - .

S p i r y t u s :  10.0001.*%  14-70— 14-80.
N a f t a  kaukaska 5 ’20, austryacka 

19‘25, przeźroczysta 19 75, cesarska 2 0 0 0 , 
am erykańska 22-25.

K a w a ;  Santos 96, Ceylon perłowa 161.

Dział ekonomiczny.
— Tow. pow roźnicze w R adym nie

rozesłało sw oje spraw ozdanie za rok 
1895, w ygłoszone na  w alnem  zgrom a 
dzeniu  p rzez  ks. L eona Pastora, dy 
rek to ra  Tow arzystw a. Ze sp raw ozda
n ia  tego  podajem y najw ażn ie jsze  daty: 
T ow arzystw o od 11 la t istn ie jące, 
sprzedało w r. 1895 tow aru  za  32.690  
zł. 68 ct. tj. o 1.325 zł. 75 ct. więcej 
ja k  w r. 1S94. Je s t więc w praw dzie 
postąp , ale ja k  n a  Tow arzystw o m a
jące  w k ra ju  rozgłos, postąp  to m ały 
i n ie w ystarczający , tern więcej, że 
rąk  do p racy  z każdym  rokiem  coraz 
to  więcej p rzybyw a i tern boleśniej, 
że zbudow ana hala, u lepszone m aszy
n y  i świeżo założona szkoła p rzy  tem  
T ow arzystw ie, n iew ątp liw ie na  dobro 
w yrobów , a tem  sam em  i na  zb y t po
w inny by ły  w płynąć — a jed n ak  nie 
w p łynęły  w spodziew anej m ierze. Ró
żne sią n a  to  złoży ły  p rzy czy n y  w e
w nętrznej i zew nętrznej na tu ry : Do 
w ew nętrznych  należy  odm ienny spo
sób zakupna przędziw a w r. 1895, a 
m ianow icie w prost od drobnych p ro 
ducentów  po m iejscow ych i okolicz
n ych  ja rm ark ach , dalej dążenie in 
stru k to ra , k tó rem u  cały nadzór t e 
chniczny  w r. 1895 poruczono, iżby 
każdy  pow roźnik  znał sią na  w szy
s tk ich  w yrobach, tak  na postronkach, 
ja k  i  n a  linach, tak  na  szpagatach, 
ja k  i na  g u rtach , w reszcie b rak  w ięk
szej gotów ki. Do zew nętrznych  zaś 
p rzyczyn  należy: b ra k  odpow iedniego 
a jen ta , k tó ryby  w yroby Tow arzystw a, 
szczególnie gospodarcze zalecał i do 
zam ów ień s~ taniał, dalej jak aś  nem e
zis ścigająca T ow arzystw o , ilekroć 
zrobi k ro k  do zaw iązania stosunku 
z T ow arzystw am i nafoianem i, a w zg lę
dnie z cen tra lnym i składam i lin  w 
G orlicach i Krośnie. P róby pod tym  
w zglądem  w iele ju ż  kosztow ały i pie
n iędzy  i zachodu, a jed n ak  nadare-

Przyjechali do Lwowa.
Dnia l l  marca.

Hotel Zorza. J . Jaroszyńska z Błudnik, 
St. Cieński z Wodnik, T. hr. Dzieduszycki

Niesłuchowa, A. hr. Cetner z Podkamie- 
nia, W ł. Gniewosz z Kontów, O. Schnell z 
Firlejówki, J . Kraszewski z W arszawy, K. 
hr. Rostworowski i Pawlikowski z Krakowa, 
L. Kriser z Wygody.

Z obserw atoryum  szk o ły  p o litech 
n icznej we Lwowie. D nia 11 m arca br. 
Najwyższa tem peratura od godz. 12 w po
łudnie dnia 10 m arca br. do godz. 7 rano 
d. 11 bm. była — 0 0°C., najniższa— 3'6°C.

Opad śniegu w ostatniej dobie wynosił 
4 '0  mm.

Barometr stoi w mierze.
Prognoza: W następnej dobie należy się 

spodziewać wypogodzenia.

Dziś
Kasyana.

dnia 12 m arca: Grzegorza. —

M a tf e s e & f iR f te .
G * tę rnbrrea mufceya ri» odpowu 3v'.

Othyaira (ch usznej) i dentysta

O i %  T a b o r
Po odbyciu specyalnyeh 

W rocław iu, B erlin ie i
studyów  w  
D reźnie

0 s i a d ł  w e  L w o w ie .  Łyczakow ska 5  1  
Dla stużby udziela porady l6k. bezpłatnie.

S p e c ja lis ta  w ckorobacb żo łą d k a , k iszek  i w ą lro h j

Dr. Etim Kozierowsla
po odbyciu gpocyalaych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof.

mieszka przy ul. Koper- 
i ordynuje od godziny

Uartiusa w Koztoku, 
nika 1. 3. I. p.

9—10 rano i od 3—5 popoł.

do robót drutowych i szydełkowych
jak : Vigonia, Imperial, Jagerowską, wielbłędzią i jedwabną

n n J n l ń B B j  o ta .o l e c a  p o » n a o b I I S 0 1 A J  ii J D W I G
L w ó w

ulica 1,14
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Nakładem księgarni katolickiej

Dra WŁAD. MMOWSKIEGO
ir K rakow ie

wyszło świeżo już siódme wydanie znako 
miłego dzieła ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślania na Każdy dzień rolni 
o życiu i nauce Pana Naszego Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awaneina T. J.

s  łacińskiego przerobił i do użytku wszy- 
stkieh zastosował 

O. A l e k s a n d e r  J e ł o w l o k l  C . B .
(Str. 693 w 16-ce.) Cena egz. I złr. 50 Ct. 
zaś w eleg. oprawie płóciennej, brzegi pą
sowe 2 złr. Na porto należy dołączyć 20 ct.

gospodarc7e 
po złr 2-40, 
mocoo zbudo
wane, dające 
światło silne 
i czyste, któ
re po licz
nych próbach 
i pochwałach 

poleca

jako najlep sze  
z  istn iej

ANTONI H ALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Maryackl 1. 9.

D R O BN E OGŁOSZENIA po cencie od w yraża .

I Z o l n o m  najlepsze petersburgskle 
l \ a l U o ,  m ęskie, damskie i  dzie- 
olnne sprzedaje po eenaeh fabrycznych 
STANISŁAW GABRIEL we Lwowie, 
p lae  H alicki 1. 3. 206

SZCZOTKI do zmiatania prochu z dywa
nów i chodników, po złr. 1T —, Mate

race i 
poleca 
we Lwowie, 
katedry).

RZADCA lub samoistny administrator, 
chlubnie polecony, , obeznany z wszel

kim rodzajem upraw, chmielarstwem , ho
dowlą, przełożenstwem obszarów itp ., Ła
skawie ofiarowane stanowisko może i na
tychm iast objąć. Zgłoszenia pod A. R. po 
ste restante Lwów.

EKONOM Żonaty, la t 5 1 , Dublańczyk, 
z 12-ietnią wszechstronną praktyką — 

obecnie na posadzie, poszukuje odpowie
dniego miejsca. Odpisy świadectw i refeo- 
mendacyę obecnego służbodawey, ua żąda
nie może nadesłać. A dres: L. D. Kranz- 
berg poste res ante. 247

LE Ś N IK  z ukończoną szkołą gospodar
stwa lasowego we Lwowie, z wyższym 

egzaminem państwowym, do licznych czyn
ności jako: zarządu ekonomicznego, budo
wnictwa miernictwa, rachunkowości, kon
troli, ukwalifibowany, z bardzo chlubnemi 
świadectwami i rekomendacyami, pozosta
jąc ' dłuższy czas na m iejscu, życzy sobie 
unienić posadę. Łaskawe zgłoszenia upra 
sza pod adresem: J .  A . R adziechów .

ĆŚNICZY egzaminowany poszukuje po- 
i  sady. Karczewski, Grzymałów. 252

Inteligentna wdowa
w średnim wieku, poszukuje posady za go
spodynię do księdza. Rozumie się bardzo 
dobrze na wiejskiem gospodarstwie. Zgło
szenia pod lite ra m i: W. L. „Gospodyni" 
Lwów poste restante. 286

B u l J  o n
odznaczony medalami po złr. 5-50, 6 60, 
7-50. D la chorych z samego drobiu 10 zł. 
Dla rekonwalescentów bulion ze ślimaków 
nadzwyczajny, dodający siły starszym lu 
d z io m , deksgram 26 ct. Zarząd Dwon 

Łapszyn Brzeżany.

Kto lubi jarzynkę w zimie ? 30—40% 
taniej cd wyrobów francuskich, ażeby roz
powszechnić w kraju swój również dobry 
tow ar, ofiaruje FABRYKA K0NSERWÓW 
W LUBYCZY: Młody groszek 1 kg.. A 75 
ct., B 66 ct., C 56, D 48, E 40 ct., Fasol
kę łamaną lub krajaną N i K 2 kg. 75 ot., 
1 kg. 40 ct., L i H 2 Kg. 50 ct., 1 kg. 32 
ct. Prawdziwe grzybki 1 feg. 65 ct., ’/i kg. 
36 ct. Noże do otwierania 20 et. Jarzyn
ki w blaszanych hermetycznie zamkniętych 
puszkach są parą gotowane i jak świeże, 
przyprawa łatwa i szybka. Możia także 
zamawiać po celach fabrycznych u p. J  
Kadernóżki w Przemyślu i we wszystkich 
lepszych składach delikatesów i t. p. we 
Lwowie. 222

P O K O JE  z kuchnią do najęcia. Skarb- 
kowska 18. 255

DZ IĆ C IĘ  , pięcioletnią , przyjemnego o- 
blicza d z lo w o z y n k ę  , z niedostatku 

wyżywienia, życzy sobie Piedna matka od- 
daó do porządnej rodziny za własne Adres 
Bereźuicki, ul. Leona Sapiehy 65, Lwów.

OSOBA inteligentna stara się o miejsce 
do zarządu domem. „Nieznajoma" po 

ste restante Kołomyja.

Obejmę Zarząd dóbr majątku
bez pensyi, zadalawając się tantjema. Obe
cnie zostaję na pcsadzie. Łaskawe zgło
szenia pod adresem J. Sawczak, miejsce i 
p. Czudec. 253

JOŹYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote

czne, wyjednywa pod fcardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

iREM IO W A NE medalami tutki Ni»mo- 
jowskiego są wazędzió do nabycia.

iBOŚBA błagalna. Do litościwych sere 
_ udaje się biedny młodzieniec, kaleka 
na lewą rękę od urodzenia, rodak tutejszy, 
liczy la t 21 , mający na swem utrzymaniu 
matkę staruszkę, pragnie otrzymać jakąkol
wiek posadę do jego kwaliflkacyi, Za jak 
najsbromniejszem wynagrodzeniem. Posia
da języki krajowe tak w słowie jak piśmie, 
obeznauy dobrze z manipulaeyą, może się 
wykszać dobremi świadectwami jako p r a 
cował w przedsiębiorstwach. Poleca się ła 
skawym względom P . t l a l n ,  L w ów , u l. 
S łoneczna 1. 39.

Pan  zamówiszZanim
S t a m p i l ię  k a u c z u k o w ą

lub amerykańską kauczukową
D r u k a r n ię  c z c io n k o w ą

za 1 złr. 35 ct. i wyżej

Jedyne źródło dla zakupna towarów
jest

Najtańszy Handel Chrześcijański
L w ów , n lica  A kadem icka I. 12

za  c u k ie rn ia  G rossa . 7696

W lasach dóbr Komarniańskich
sprzedaje elę następ ujące sadzonki:

nieszkółkowane szkółkowane 
Świerk 3-letni . . . .1  złr. 20 ct.

,  4-letni . . .  1 „ 60
Modrzew 2-letni . . .  1 s 20„ 3-letni . . .  —

„ 4-letni . . .  —
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr w Konaarnie.

1)
77

1
2

2
2

złr. 80 ct. za 1000 s.tuk
2 0  „ n » •

-- n n »
2 0  „ 9 » 55
6 0  „ 15 n w

w Konaarnie. 7715

L. 1135 95. 
pr.

7714

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat król. stoi miasta Lwowa ogłasza niniejszem 

konkurs na posadę manipulanta administracyjnego przy kor
pusie miejskiej straży ogniowej we Lwowie.

Manipulant jest urzędnikiem gminy w randze oficyała i 
ma obowiązek załatwiać wszelkie czynności biurowe czyli 
kancelaryjne korpusu , określone szczegółowo w instrukcyi 
służbowej miejskiej straży ogniowej. Manipulant jest zarazem 
drugim zastępcą naczelnika i jako taki wyrusza wraz z ca
łym korpusem w razie pożaru. Manipulant pobiera płacę ro
czną 700 złr. i mieszkanie w naturze, i ma zapewnione pra
wo do dwóch dodatków pięcioletnich po pięciu względnie 
dzisięciu latach nieprzerwanej służby — po 100 złr. rocznie.

Od kandydatów wymaga s ię : nieposzlakowanego życia, 
wieku nie więcej jak 40 lat, dowodu ukończenia co najmniej 
niższej szkoły średniej, lub równorzędnego zakładu nauko
wego, tudzież dowodów umiejętnego i fachowego wykształ
cenia w pożarnictwie.

Posada manipulanta nadaną zostanie na jeden rok pro
wizorycznie, a stabilizacya nastąpi po upływie roku w razie 
okazanej aplikacyi służbowej.

Podania należy wnosić do Prezydyum Magistratu do 
dnia 31. marca br.

We Lwowie dnia 3. marca 1896.

r a i

C e l e m  @ c S s r o n j f
od naśladow tń 1 zafałszować uprasza się P . T . Odbiorców ażeby wyraźnie

K p n u n n D E E R A  żądali, bacząc na
idow tó  1 eatalszowan uprasza siq

RONDORF
jaketćż żeby 

korek 
Wypaloną markę

etykietę z 
niebieskim

Neptunem
zawiera!

Przedsiębiorstwo zdrojowe 
Eromdorf kolo Karlsbadu.

Główny skład, na  Galicyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla G&licyi: w h a n d lu  fa rb  i  m a te ry a łó w  L eopo lda 

L ity ń sk ieg o , Lwów, Grand Hotel. 6893

7709

nieomieszkaj zażądać cennika w prost od

ar. L e w l n ’a
fa b ry k a n ta  s tam p lllj 1 czcionek

Wien, Stadt, Adlergasse 14-N.
które wysyła g ra ti. i franco. 

O d i p r z e d o j ą c y c b  p o s z u k u j e m y .

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

1 1 1 1 1 “
nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo-
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży- 

waiiia 75 ct. — Apteka P io tra  Miko- 
lasza. Lwów. 6735

KO

Biuro i K j d e l s t i e  Henryki Teisseyre
d aw n ie j sp. A n ie li D em bow skiej 7718 

K raków , K olejow a 1
um ieszcza nauczycieli, g u w ern an t
ki i bony  w szelkich  narodow ości 

dyplom am i nauczyc., m u z y k ą ' 
i  k ilkom a językam i.

Do umieszczenia natychmiast : Polka, bie
gła p ian istka , ucząea śpiewu najnowszą 
metodą. Polka, dyplt nauczycielka zzupeł- 
nem fraucuskiem, naucza pzzedmioty szkol
ne systematycznie. Francuzka rodowita, 
z niemieckiem, rysunkiem i malarstwem . 
Francuz w średni m wiekn , b. słuchacz i 
medycyny w Paryżu. Polak z fraucuskiem 
i niemieckiem, tudzież muzyką, z chlubne

mi świadectwami.

niezawodny środek na kaszel i katar.

szule męskie, domowa 
robota, rnocue, sztuka 
od 75 ct., złr. 1, l -10, 
1-20, 150, . 175, 2 25, 

Kalesony podwójne, 
ct., złr. 1‘10, 1-15,szyte, para 50 ct., o» 

do 1‘40, poleca K A E S  M tfH L F E L D  
Lwów, R ynek  1. 37.

Zamówienia z prowincyi załatwia się 
jak najrychlej.

Prosięta cśmiotygoduiowe, 
czystej lasy Yorks- 
h re , sprzedaje 
w Zarszyuie cen

tralna chlewnia e. k. Towarzystwa gospo- 
darskiego stacya loco. 76 '9

Prosięta
ośmiotygolniowe czystej rasy Yorks- 
l i r e ,  sprzedaje w Zarszynie' cen 
tralna chlewnia c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego, stacya loco. 7685

owocowe
k r z a k i

owocowe 1 róże
poleca do wiosennej 

pielęgnaayi
F. Pietrzykowski

Piaea, IV. HirscieraHeii.
Cenniki i wskaz^k* 

gratis i franuo*

A ptek arza  Schneida
Proszek 7654

l l  i M l i
i należąca do tego

herbata przeciw katarowi 
i kaszlowi

z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V 2, Wim- 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnemi , wypróbo- 
wanemi środkami przeciw kataralnym sła 
bościom organów oddechowych , przeciw 
uporczywym kaszlom , ch rypce . zaflegmie- 
niu, astmie itp., usuwając flegmę, uśmie
rzając kaszel i wywołując ustąpienie dusz
ności. Ceua paczki proszku przeciw kaszlo
wi i katarowi 50 ct.. a należącej do tego 
herbaty przeciw katarowi i kaszlowi 50 ct. 
pocztą o 20 ct. więcej na opakowanie i 
list przesyłkowy. Wysyła się pocztą naj
mniej 2 paczki. Poprzedni-- nadesłanie na- 
leżytości prze azern poż-dane. Prawdziwe 
tylko są w St Georgs-Apotheke, Wiedeń, 
V,2, Wimmergasse 33:, i tam trzera  się 
zwracać z wszelkiemi pisemnemi zamówie
niami.

Skład we Lwowie w aptece pod Gwia
zdą P Mlkolascha; -  w Krakowie w ap
tece E. Hellera ulica Grodzka.

W Pary

Szpikowanie Matico
PP. GHLMAIjl.T i Ko, w Paryżu 

Skuteczność  n iezaw odna  
w leczeniu rzeiączck bez 
u t ru d z e n ia  żo łąd ka ,  k tó re  
zaw sze  p o c iąga  za pubą uży
cie k ap su łek  z k u b e b ą  w 
p łynie .

żu, 8, ulica Vivicnne, i w głównych 
aptekach.

K o ś c i e l n e
ŚWIECE WOSKOWE, 

l »  S M ' H A L I '
białe i ozdobnie malowane, kwiaty do świec 
oraz główny skład najlepszych świec stea- 

ryuowych
„  A K . J E »  O J Q J L

poleca najtaniej

Fabryka świec i bDchownia wosku
Fryderyka Schubutha

L w ów , R y n ek  45.
Handel założony w roku 1789. 

Szczegółowe cenniki świec i herbat na 
żądauie opłatnie. 7702

B L t h S Y
do podłóg 

francuskie i woskowe,

Lakiery bursztynowe
poleca

po bardzo tanich cenach

W . C Z O P P
L w ów , Ż ó łk iew sk a  I. 2.

Firm a założona w r. 1841.

Uwagi godne.
Dnia 25. lutego rozpoczyna się

w y s y ł k a  764»

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp Mikolaeeha , Wewiórskiego , Rucketa 
Śklepiuskiego, Beisera i Ehrbara.

tak stołowych jakoteż i wytrawnych 
w cenach umiarkowanych. 

Zarazem polecam :
K&rafloły, c y try n y , p om arańcze , cyka
ty , rodzenk], m ig d a ły , kaw ę w różnych 
cenach, śliw k i suszone I., pow id ła  I . , ' 
s ło n in ę  giubą soloną, wędzone lub papry
kowaną,’ sm alec świeży I., sa lam i węgier-1 

skie I. itp.
Ccuniki wysyłam franco.

Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostaję 
z wysokiem poważani* m

TOMASZ GUROWICZ
IY .  M i t y a  n t t z a  20 sz. (dom 

własny) Budapeszt.

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dy
plomem honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
P R Z Ą D K A

w Krośnie
poleca Szan. P . T. Publiczności swoje czysto 

lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych  do n a jc ień szych  wet)

1  B I E 3 L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

WYPRAWY ŚLUBNE.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele

graf i stacya kolejowa w miejscu).
Próbki i  cenniki na żądanie odsyłamy franco i  odwrotną pocztą.

Gutnlii Baw Krajni
w e L w o w ie , nlica Karola Lndwifca l .  5 , 1. piętro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to: 

S ak na, P łó tn a , B ielizn ę  s to ło w ą ,
K ilim y, M akaty,

^ > /  '  &
T /‘ k oszyk arsk ie ,

pow roźnicze

W y r o b y  litu rg iczn e .

%
7300

k o r o n k o w e ,

5).* ceram iczne  
Ip, rzeźb iarsk ieJ R e s s l f i i

i towary wy sortowane  , 4 d *  i 4 d

niżej cen fabrycznych.
<s>

St. Markiewicz
w c L w ow ie, w  R yn tn  1 . 4 2

utrzymuje w swym handlu i poleca wszel
kie w zakres handlu kilonialnego i ko

rzennego wchodzące towary

w najprzedniejszej jakości
a doświadczenie poucza, że towar dobry 
jest zawsze najtańszym , zaś towar pośle
dni mimo pozornie niższej ceny, kosztu e 

zawsze najdrożej. 7681 C>S V V  .li?  .

TRAffA I1 0 M W A
7611(Holcus lanatus) 

własnego zbioru, z obszaru dworskiego’ 
Borowna, nasienie świeże i pewne na g ru n 
ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna ro ś lin a , raz zasiana 
trwa kilka lat. ieden korzec wraz z wor
kiem kosztuje 4  z łr. w. a., przy zakupnie 
naraz 10 korcy dodaje się ko-zee bezpła 
tuie, na wagę 100 kilo 30 złr. Zamówie
nia uskutecznia i. Bulsiewlcz, skład nasion 
w Bochni.

I

W osłabieniach, zaniku siły nerwo-E
wej (impotencji) wyświadcza c. k. uprz.j 
kieszonkowy aparat galwaniczny nieo
cenione usługi

System prof Vol‘a. 'h -  2
Przez lekarzy zalecony. P rosiek ty  w ho-1 
pertach za nadesłaniem marki za 10 ct.

J .  Augenfeld,
elektrotechnik 7.641 j

W len, IX., Turkenstrasse 4.

^  :< y ‘  ^
V v . x x  ^  \  J i

/  Ą/f \  ^  %

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

MMKK^WNłOOOOOOOOOOrOOCMKlO
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^  

na w a z e c k ś^ ta to w e j w y sta w ie  w A ntw erpii
za n iczrów uau e

Wyroij knaitrau, leeiewo i Porfoiorjo.
A n t i l f i T i t i  l i f j  Zaj en ?rt/ kuł toaletow7 ni« rywalizować A U p 0(j w*g]?dem skutku i dobroci z ANTILENTJLLIĄ 

Środek ten otrzymany z odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wąłrnlilano 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałośó, iwIeźoM 
I dellkatneśó. — Cena 2 rir. w

JPilipton włosom siwym 
przywraca pi

i i-;

wypłowiałym po kilkakrotnem użycia
. . -----  ,  t—.  kolor. PIL lPTON nie farbuje, lecz tylko
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość ' Ł ’ 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

i połysk. —

najsllniejBze wypadanie włosów wstrzymuje, oebulki włoso- 
■ jo  wzmacnia i d o  wytwarzania i porostu włosów pobu-

“ *»• — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 ilr . 60 ot

PUDB KSI4ZICT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środki*

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy di a szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większo 1 złr, 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

to najczystsza najdeli- 
twarzy, nsdaje piękną, 

do hygieniezuego upię-

GLOT8U aOTTUWttTf
Fabyka

msszyn

W o d f t  f l l f l i f k f t w n  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
TT A y vaJŁV/TY t ł i  pierzchmenie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

J. IH N A T 0 W IC Z I
K  we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
M  1. 11 róg Boimów, — W KRAKOWIE Sukiennice I. 20.— W CZERNIOW-

CACH Rynek 1. 2.

X X K X X  X X X  X X X X X X X ^

polecają na zbliżający się, letni sezon 9woje pługi stalowe uni
wersalne, exstyrpatory, brony, walce, rozsiewacze nawozu, sie- 
wniki szerokorzutne, patentowane siewniki rzędowe „Columbia 
Drill“, oborywacze, plewniki, pługi czteroskibowe do pokładów 
i przeorywsnia siewu i t. p. — i zapraszają do zwiedzenia ich 

skl du, w maszyny obficie zaopatrzonego.

SIRO P  
d u D r.

[IrrytLGyePiersiGY/e 
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
13iryi, 28, ul : Bergbro

W E LW OW IE 
I w Aptek: P P . M iko- 
| la sc b a , W e w io r -  

akiago, E h rb a ra ,
1 R u o k e ra

Kotwiczne

LlBlment.CaisleleMii.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmierza
jące nacieranie; po cenie 40 kr., 
70 kr. i  1 fi. do nabycia we wszys
tkich aptekach. Tego powszechni o 
ulubionego środka domowego na
leży zawsze krótko a węzłowate 
żądać:

Richtert Uniment i „kotwicą**
i tylko butelki opatrzono znaną 
marką fabryozną ,;kotwicą“ 
uznać za prawdziwe.

Rlohtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

Majątki ziemskie
d o  s p r z e d a n i a :

1) pow. Przemyślany, 300 morgów, z tego 250 m. ornej ziemi' 
50 m. lasu rębni go (40-letniego), 2 folwarki, dług Tow. kred. ziemsk 
13.500 złr. O n a  36.000 złr.;

2) pow. Mościska, 260 m., z tego 20 ni. ł ą k , 3 kilom, od stacyi 
kolei żel., wydzierżawiony za 2.600 zł. rocznie, dług 25.000 złr. Cena 
50,000 złr.

3; pow. Lwów, 140 m., z tego 95 m. ornej ziemi, 45 m łąk 
(b. dobrych), młyn amerykański ;urbinowo-v/alcowy, budynki w b a r 
dzo dobrym stanie (ewentualn e do wydzierżawienia). Cena 55.000.

Bliższych wiadomości udziel'
Kancelarya adwoKact* D*-. Wińc. Bałabana i Dr. Al. Yogla 

w c L w o w ie , przy u lic y  K opernika 1. 7, I. p iętro.

Księgarnia i skład nnt

H T H I i R S g f f l l l A
W arszaw*, u lica  M arszałkowska 143

ogłasza, iż

n ajp oczytn iejszego  dziś autora  
W I C V C E t \ T E G O  l i r .  Ł O S I A

WjS/ły następujące powieści :
Dzisiejsze małżeństwa 
Jeszcze małżeństwa 
Wilrna
HraMa — Siaro *la, II wyd.
Jędrzek, 1892 
Linoskoczka, 1862 
W czorajsi, strya I., 1802 
Nokturn Szopena, 1892 
Tajemnica 5 -go pułku węgierskich huzarów 
Z różnych pułków, 1893

Prócz tego najświeższa naw oścl:
Nera Polaeea, 1895, Lwów 
Swat, I8d5, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II.
Nemezys życia: Hrabiua, 1815, Warszawa 
Nemezvs życia: Aktorka, 1896, Warszawa 
High-life Doktor, 1896, Lwów 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa .
Wczorajsi, serya II., 1896, Warszawa

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i G alicyi.— Skład główny:

we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

. 1 tom, rs. 1 kop. 80
. 1 » n 1 10
. 1 n n 1 80
. 2 n n 3 60
. 1 n 1 20
. 2 n 2 40
. 1 » n 1 50
. 1 n 1 20
. 1 n 1 20
. 2 n n 2 n 40

. 1 tom, rs. 2 kop. 40

. 1 n n 1 n 80
. 2 n n 3 n —
. 1 n n 2 --
. 1 » n 2 —
. 1 » n 2 --
. 1 » n 2 --
. 1 » n 2 u —

W zory anonsów
dla wszystkich gałęzi przem ysłu, i wskazówki co do wyboru odpo
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon

sów R u d olf Mosse, Wiedeń, I., Seilerst&tte 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


